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Szczecińskie źródło siły

Czyniąc zadość woli mas pracujących

Listy kandydatów Frontu Narodowego
na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Komitety Wyborcze Frontu Narodowego czyniąc zadość woli ludzi pra­
cy, wyrażonej na niezliczonych zebraniach w całym kraju, ustalają listy 
kandydatów na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
swych okręgach — spośród kandydatur wysuniętych przez masy pracujące.

W uchwałach podjętych na plenarnych posiedzeniach Komitety Wybor­
cze Frontu Narodowego upoważniają swe prezydia do zgłoszenia ustalo­
nych list kandydatów na postów w Okręgowych Komisjach Wyborczych.

3) Jędrzejczak Stefan — monter 
przewodniczący Rady Zakładowej w 
kop. Turów.

Okrąg Nr 5 w Pułtusku

Okrąg Nr 55 w Bielsku-Białej
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu Nr 55 w Bielsku- 
Białej zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1) Ktosiewicz Wiktor — b. murarz, 

przewodniczący CRZZ;
2) Apryas Franciszek, wybitny przo­

downik pracy, górnik, odznaczony 
Orderem „Budowniczy Polski Ludo­
wej", obecnie nadsztygar kopalni 
kWesoła II";

3) Wanlołka Franciszek — ślusarz, 
wiceprzewodniczący PKPG;

4) Pragierowa Eugenia, działacz spo­
łeczny. wiceminister, wiceprzewodni­
cząca Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet;

5) Morcinek Gustaw, literat;
8) Cykman Maria, aktywistka związ­

kowa, szwaczka, sekretarz Rady Za­
kładowej Zakładów im. Pawła Finde­
ra w Bielsku i członek 
WRN w Katowicach;

7) Diłk'- Alojzy, członek 
produkcyjnej Dębowiec, 
Kyn;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Cybulski Wacław, naukowiec, 

zasłużony w walce o zdrowie górni­
ków;

2) Jakubiec Michał — 7-krotny przo­
downik pracy Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Buczka w Bielsku;

3) Cwlertnia Felicja — instruktor 
tkacki Bielskich Zakładów Lniarskich 
„Lenko" w Bielsku.

Okrąg Nr 8 w Łodzi

Prezydium

spóldzielni 
pow. Cie-

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu Nr 8 w Łodzi zgłosił 
następującą listę

NA POSŁÓW:
1) Dworakowski 

lacz społeczny;
2) G^ścimińska

ea, obecnie dyrektor Sródmiejsko- 
Lódzkich Zakładów Jedwabniczych — 
Budowniczy Polski Ludowej;

3) Mijał Kazimierz — minister;
4) Jabłoński Henryk — wicemini- 

Iter, profesor UW;
5) Ptaslński Jan — działacz społecz­

ny;
6) Jodłowski Jerzy — sędzia Sądu 

Najwyższego;
7) Plewińska Kornelia — robotnica, 

zasłużona przodownica pracy z ZPB 
im. Kunickiego;

S) Tatarkówna Majkowska Michali­
na — działaczka społeczna;

9) Urbańczyk Stanisław — Inżynier 
I ZPB im. J. Stalina;

kandydatów;

Władysław — dzia-

Wanda — robotnl-

10) Ulkowska Józefa — robotnica, 
przodownica pracy ZPB im. J. Mar­
chlewskiego;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Szewczyk Józefa — robotnica, 

wielokrotna przodownica pracy z 
ZPB im. F. Dzierżyńskiego;

2) Joachimiak 
nik ZPW im. N.

3) Miłosławski 
obecnie dyrektor 
burg;

4) Głowacki Feliks — przodujący 
maszynista kolejowy ze stacji Olechów 
k/Łoidzi;

5) Zielonka Wiktoria — robotnica z 
ZPB im. Armii Ludowej.

Franciszek — robot- 
Barlickiego;
Roman — robotnik, 
ZPB im. R. Luksem-

Okręg Nr 47 w Jeleniej Górze
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu Nr 47 w Jeleniej 
Górze zgłosił następującą listę kan­
dydatów:

NA POSŁÓW:
1) Piotrowski Roman — Inżynier-ar­

chitekt — minister;
2) Rek Tadeusz — prawnik, wicemi­

nister;
3) Kowalczyk Stanisław — b. ślu­

sarz, sekretarz CRZZ;
4) Zastawnik Tadeusz — główny 

Inżynier Zakładów Gór. „Konrad";
5) Tarniewicz Anna — rolnik, człon­

kini spółdzielni 
cieszycach, gm. 
nia Góra;

6) Miczkurka 
dyr. Jeleniogórskiej Wytwórni Op­
tycznej.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Szymanowicz Władysław — robot­

nik rolny z gromady Krzewie Wielkie 
w pow. Lwówek Śląski;

2) Kieda Wacław — stolarz, bryga­
dzista w Fabryce Mebli, Olszyny, pow. 
Lubań;

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu Nr 5 w Pułtusku 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Rybicki Marian — prawnik — 

publicysta, szef. Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta Rzeczypospolitej;

2) Cabaj Janina — agronom, dzia­
łaczka społeczna, były żołnierz Bata­
lionów Chłopskich;

3) Korotyński Henryk — dzienni- 
karz-publicysta, naczelny redaktor 
„Życia Warszawy", prezes Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich;

4) Boczek Hejena — chłopka, prze­
wodnicząca Woj. Zarządu ZMP w 
Warszawie;

5) Dzięcioł Franciszek — rolnik, 
przewodniczący Prezydium GRN w 
Tłuszczu;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Staniszewski Kazimierz — hy­

draulik, wielokrotny przodownik pra­
cy, zasłużony przy budowie cegielni 
„Gigant" w Zielonce — obecnie prze­
wodniczący Rady Zakładowej tej ce­
gielni.

2) Kuzebski Józef — rolnik, działacz 
społeczny, współorganizator spółdziel­
ni produkcyjnej w gromadzie Bruli- 
no — Kostki.

stopnia, odznaczony orderem „Odro­
dzenia Polski" i 2-krotnie 
Krzyżem Zasługi;

6) Nawaduński Władysław 
karz, dyrektor szpitala w 
Dworze;

7) Jodłowska Stanisława — prządka 
Zakładów Żyrardowskich, wielokrot­
na przodownica pracy;

8) Katuszewski Władysław — for- 
mierz Zakładów „Ursus", były żoł­
nierz Armii Ludowej i więzień hitle­
rowskiego obozu w Oświęcimiu, od­
znaczony orderem „Sztandar Pracy" I 
klasy.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW
1) Stelmach Maria — robotnica Za­

kładów Żyrardowskich — snowaczka, 
obecnie wiceprzewodnicząca 
dium MRN w Żyrardowie;

2) Chudzik Ignacy — palacz 
wy Zakładów K-3 w Ożarowie;

(Dalszy ciąg na str

Złotym

— le-
Nowym

Prezy-

kotlo-

2}

Okrąg Kr 2 w Pruszkowie

produkcyjnej w Woj- 
Siedlęcin, pow. Jele-

Edward hutnik,
technik-

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu Nr 2 w Pruszkowie 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Strzelecki Ryszard 

mechanik, minister;
2) Kluszyńska Dorota — dzienni­

karka, zasłużona działaczka spo­
łeczna;

3) Domański Jan — rolnik, wicemi­
nister;

4) Małecki Leonard — ślusarz, obec­
nie dyrektor warsztatów naprawczych 
PKP w Pruszkowie;

5) Brydziński Wojciech — wybitny 
aktor, laureat Nagrody Państwowej I

Stara i zaniedbana przez niemieckich kapitalistów huta „Szczecin" 
urosła obecnie do rangi kluczowego zakładu przemysłu Pomorza Zachod­
niego i całych Ziem Odzyskanych. Huta pozyskała nowe piece martenow- 
skie, nowe urządzenia wielkopieeuwnicze. Ludzie huty wykonują plany 
roczne i podejmują liczne zobowiązania produkcyjne.

Na Kongresie Wrocławskim w dniu 21 bm. wicepremier JędrychowsM 
nakreślił wspaniale perspektywy potężnego rozwoju ziem zachodnich.

Na zdjęciu: fragment wielkiego pieca w hucie ,,Szczecin".
Foto — CAP

Potężny, przyjacielski sojusz między Chinami a ZSRR 
niezawodną gwarancją zachowania pokoju 
Przemówienie Czou-En-laia przed wyjazdem z Moskwy

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: 22 b. m. wyjechał z Moskwy 
premier Państwowej Rady Administracyjnej i minister spraw zagr. Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai.
Z Czou En-laiem wyjechali z Mo­

skwy m. in. zastępca premiera Pań­
stwowej Rady Administracyjnej Czen 
Jun, zastępca szefa sztabu generalne­
go Ludowo-Rewolucyjnej Rady Wo­
jennej Su Jui, min. przemysłu cięż­
kiego Wan Hao-6zou, zastępca dowód­
cy marynarki wojennej Lo Szun-czu. 
t/Na “iotnisktr ctmtrainym ż^griSli od­
jeżdżających: zastępcy przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR W. M. 
Mołotow, A. I. Mikojan, N. A. Bulga- 
nin, minister spraw zagr. ZSRR A. J. 
Wyszyński i min. handlu zagr. P. N. 
Kumykin, ambasador ZSRR w Chiń­
skiej Republice Ludowej A. S. Pa- 
niuszkin, zastępca min. handlu zagr. 
S. A. Borisow i inni.

Ha cześć Programu Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b)

19 metalowców łódzkich ukończyło Plan 6-letni
Jak wykazuje przebieg realizacji zobowiązań podjętych dla poparcia 

Programu Wyborczego Frontu Narodowego i dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b), czyn produkcyjny przynosi już rezultaty. Umożliwia on załogom 
przodujących fabryk, kopalń i hut zwiększyć rytmiczność realizacji planów, 
przełamać trudności, usprawnić organizację pracy i podnieść jej wydajność. 
Szeroką ralą płyną wciąż nowe meldunki o podjętych zobowiązaniach z gro­
mad, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów.

Realizacja zobowiązań przyczyniła 
się w poważnym stopniu do przedter­
minowego wykonania zadań sześcio-

Ludność tr cctffjm kraju 

sprawdza spisy wyborców
W dalszym ciągu mieszkańcy przy­

bywają do lokali obwodowych ko­
misji wyborczych, by sprawdzić, czy 
nazwiska ich umieszczone zostały w 
•pisach osób upoważnionych do gło­
sowania.

W Łodzi, w 7 obwodzie wyborczym 
przy ul. Jaracza 26, jeszcze 22 bm. 
liczba sprawdzających spisy była sto­
sunkowo niewielka. 23 bm. zwiększy­
ła się jednak poważnie. M. in. S. Ję­
drzejewska sprawdza z uwagą czy 
nazwisko jej i jej męża oraz matki 
(ostało właściwie umieszczone w spi­
sach Ob. Jędrzejewska ma jednak 
zmartwienie: jej matka jest stara i 
•laba, trudno jej będzie przyjść w 
dniu wyborów do obwodu. Tak zresz­
tą jak i trzem innym staruszkom 
mieszkającym w tym samym domu. 
Przewodniczący komisji zapewnił, że 
staruszki otrzymają pomoc, która im 
umożliwi oddanie głosów.

Małżonkowie Żarkowscy przybyli 
do komisji obwodowej Nr 55 przy ul. 
Kopcińskiego 54, aby sprawdzić nie 
tylko dane dotyczące Ich samych, ale 
także sąsiadów. Dzięki sprawdzeniu 
spisów przez Żarkowskich usunięto 
błąd w nazwisku tednej z sąsiadek.

Sprawdzanie spisów wyborców w 
lokalu komisji obwodowej nr 8 przy 
ul. Wilczej 38 40 w Warszawie idzie 
szybko i sprawnie. Wiceprzewodni­
czący komitetu wyborczego, przodow­
nik pracy — betoniarz z MDM Fr. 
Malak wyszukuje w spisie nazwiska 
kjlaszających się obywateli. Dokład-

datę urodzenia,

4-ch godzin do 
zgłosiło się bli-

łatki przez przodujących metalowców 
łódzkich.

W Zakładach wytwórczych M-3 w 
Lodzi wykonali ostatnio zadania przy­
padające wg. obowiązujących norm 
na okres 6 lat: kotlarz A. Górski, 
monter K. Adamczyk i nawijacz Z. 
Pabian. Taki sam meldunek złożyli 
jednocześnie dwaj formierze z Łódz­
kich Zakładów Maszyn Włókienni­
czych — A. Boroń i F. Jędrzejczak.

Ogółem w całym okręgu łódzkim 
może się już poszczycić wykonaniem 
indywidualnych zadań 6 lat 19 me­
talowców.

I Referat, omawiający osiągnięcia 
produkcyjne młodzieży woj, bydgo- 

: skiego, wygłosił przewodniczący 
Żarz. Woj. ZMP — W. Krupka. 
Stwierdził on, że podejmowane przez 
młodzież zobowiązania zlotowe sta­
ły się bodźcem do dalszej uporczy­
wej walki o zwiększanie produkcji.

Wśród przybyłych na pożegnanie 
znajdowali się również: zastępca prze­
wodniczącego Komitetu Finansowo- 
Ekonomicznego przy Państwowej Ra­
dzie Administracyjnej Li Fu-czun, 
min. przemysłu opałowego Czen Jui, 
kierownik sekretariatu Komitetu Fi­
nansowo-Ekonomicznego Sun Szao- 
wen, dowódca Sił lotniczych Chińskiej 
Republiki Ludowej Liu Ja-lou, za­
stępcą dowódcy artylerii Tsiu Czuan- 
czen, zastępca min. przemysłu budo­
wy maszyn Wan Dao-han, zastępca 
min. poczt, telegrafów i telefonów 
'Wan Czen i sekretarz polityczny MSZ 
Chińskiej Republiki Ludowej Szi Czo.

Premier Czou En-lai przed opusz­
czeniem Moskwy wygłosił na lotnisku 
następujące przemówienie:

„Drodzy towarzysze!
Dzisiaj, w dniu odjazdu z Moskwy 

delegacji rządowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, niech mi wolno będzie 
w imieniu narodu chińskiego, rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej i w 
imieniu przewodniczącego Mao Tse- 
tunga wyrazić szczerą wdzięczność 
wielkiemu narodowi radzieckiemu, 
rządowi ZSRR 1 generalissimusowi 
Stalinowi za serdeczne przyjęcie U za 
poświęcenie nam tyle uwagi.

W ciągu naszego pobytu 
skwie zakończone zostały 
dzeniem rokowania między
cją rządową Chińskiej Republiki 
Ludowej a rządem ZSRR, z osobi­
stym udziałem towarzysza Stalina, 
rokowania dotyczące doniosłych 
politycznych i ekonomicznych sto­
sunków między Chinami a ZSRR. 
Opublikowano wspólny komunikat 
przekazaniu Chińskiej Czanczuń-

w Mo- 
z powo- 
delcga-

Przykład młodzieży mobilizuje 
załogi do jeszcze większych wysił­
ków w walce o plan. Zakłady zdo 
lały przełamać 
trudności przy
swych zadań miesięcznych i plan 
sierpniowy br. wykonały w 127 
proc.

dotychczasowe 
wykonywaniu

o
skiej Linii Kolejowej rządowi Chiń­
skiej Republiki Ludowej, dokonano 
wymiany not w sprawie przedłużenia 
terminu wspólnego używania chiń-

I

skiej wojskowej bazy morskiej Port 
Artura. Doprowadziło to do dalszego 
umocnienia i rozwoju przyjaźni i 
współpracy między Chinami a Związ­
kiem Radzieckim. W ten sposób wy­
konaliśmy zaszczytne zadanie, które 
zlecił nam przewodniczący Mao Tse- 
tung.

Podczas pobytu w Związku Ra­
dzieckim delegacja nasza zaznajomiła 
się z budownictwem przemysłowym 
Moskwy, zwiedziła miasto • bohatera 
Stalingrad i Kanał Wołżańsko-Dońskl 
im. Lerlina. Dało to nam możność na­
ocznego przekonania się, jak wielki 
naród radziecki pod przewodem to­
warzysza Stalina, manifestując świa­
domy, niebywały w dziejach ludzko­
ści zapał w pracy i rozporządzając 
techniką o wysokim stopniu mechani­
zacji, wkroczył zwycięsko w nowy 
etap budownictwa komunistycznego. 
To jego wspaniale budownictwo daje 
nie tylko narodowi radzieckiemu, 
lecz również narodowi Chin i masom 
pracującym całego świata nowe na­
tchnienie na drodze do promiennej 
przyszłości komunizmu.

Wierzymy głęboko, że wielka nie­
naruszalna przyjaźń między China­
mi a Związkiem Radzieckim będzie 
się zacieśniała nie tylko z każdym 
dniem, lecz z każdym pokoleniem, 
Nie ulega wątpliwości, że wszelka 
prowokacja i wszelka próba zburze­
nia tej wielkiej przyjaźni dozna po­
rażki pod ciosem zjednoczonych sił 
narodów Chin i Związku Radziec­
kiego.
Potężny, przyjacielski sojusz między 

Chinami a ZSRR stanowi najbardziej 
niezawodną gwarancję zachowania 
pokoju na Dalekim Wschodzie i na 
całym świecie.

Niech żyje wielki naród radziecki!
Niech żyje najukochańszy przyjaciel 

I nauczyciel narodu chińskiego, wielki 
wódz mas pracujących całego świa­
ta — towarzysz Stalin!

me sprawdza imiona, 
miejsce zamieszkania.

W ciągu niespełna 
komitetu wyborczego 
sko 200 osób.

Do obwodowej komisji wyborczej 
nr 2 w Szczecinie, mieszczącej się w 
lokalu przy ul. Puławskiego 10, zgło­
sił się m. in. L. Wasilewski, który w 
związku z koniecznością czasowego 
opuszczenia Szczecina informuje się u 
przewodniczącego J. Kukurendy w ja­
ki sposób on i jego żona, będąc na 
liście w tym obwodzie będą mogli 
złożyć swe głosy w miejscu czasowe­
go pobytu. Przewodniczący komisji 
wyjaśnił, że zgodnie z przepisami — 
winien on wraz z żoną udać się do 
Prezydium MRN w Szczecinie, która 
wyda im zaświadczenie o prawie do 
głosowania. Na podstawie tych za­
świadczeń zostaną dodatkowo dopisa­
ni na listę wyborców w miejscu cza­
sowego pobytu. Równocześnie Prez. 
MRN w Szczecinie, skreśli ich z listy 
obwodu nr 2.

i W zamojskim okręgu wyborczym, 
'obejmującym 4 powiaty: zamojski, 
l chełmski, biłgorajski i tomaszowski,
I w 157 punktach zostały wyłożone 
' przez komisje wyborcze wykazy osób 
I uprawnionych do głosowania.

komisji nr 8/9 w 
w ciągu jednej go-

W obwodowej
Zamościu Starym

I dżiny 60 osób sprawdziło czy nazwi­
ska ich zostały umieszczone na liś-

| cie

ll. 905 par obuwia ponad plan 
w II dekadzie b. m.

Wzmożenie wydajności 
mysły racjonalizatorskie 
nienia organizacji pracy 
załodze Śląskich Zakładów Obuwia 
wykonać plan produkcji II dekady 
bm. w 104,1 proc.

Ogółem w II dekadzie bm. załoga 
wyprodukowała 11.905 par obuwia 
ponad plan, zaś korabielnikowcy 
wygospodarowali przeszło 23 m
kw. skóry miękkiej, 280 par skóry 
twardej i 350 m tekstylu.

Dzięki ulepszeniu organizacji pra­
cy taśmy produkcyjnej, kilkudziesię­
ciu robotników prawie podwoiło swą 
wydajność norm.

pracy, po- 
i uspraw- 

pozwoliły

Pracujemy coraz lepiej
Pod hasłem: „Pracujemy coraz le­

piej, wydajniej i oszczędniej, aby 
wcielać w czyn wspaniale zadania 
Programu Wyborczego Frontu Na­
rodowego" — ponad 200 młodych 
przodowników pracy — „dwusetni- 
ków“, tj. wykonujących ponad 200 
proc, normy, z zakładów przemysło­
wych Pomorza, na naradzie w Byd­
goszczy omówiło sposoby dalszego 
podniesienia wydajności pracy.

800 gromad-2000 rolników 
Wybrzeża

Jak wynika z ostatnich meldunków, 
już około 800 gromad w woj. gdań­
skim podjęło zobowiązania i przystą­
piło do ich realizacji. Około 2000 rol­
ników na Wybrzeżu zgłosiło zobowią­
zania indywidualne, pragnąc nimi 
wyrazić swą miłość i przywiązanie do 
Polski Ludowej, swą wolę walki o jej 
dobrobyt i wzmocnienie siły obron- 

i nej.
Realizując podjęte zobowiązania 

rolnicy odstawiają przedterminowo 
ziarno do punktów skupu, zwiększają 
dostawy żywca. Przyspieszają wyko­
nanie jesiennej akcji siewnej.

t
32 delegacje zagraniczne 
przybędą do Pekinu 
na Kongres Pokoju krajów Azji

PEKIN (PAP). Do Pekinu przyby­
wają delegacje na rozpoczynający 
się wkrótce Kongres Obrońców Po­
koju krajów Azji i strefy Pacyfiku. 
W stolicy Chin znajdują się już 
delegaci z Australii, Cejlonu, Indii, 
Indonezji, Korei, Malajów, Mongolii, 
Nowej Zelandii, Filipin, Syjamu, 
Vietnamu oraz delegaci Zw. Radzie­
ckiego.

Ogółem zapowiedzieli swój udział 
w Kongresie przedstawiciele 32 kra­
jów.

Powołanie we Francji Tow. Obrony Granic na Odrze i Nysie 
odpowiedzią na plany odwetowców z Bonn 
Przemówienie H. Korab-Kucharskiego na Kongresie we Wrocławiu

Przez ubiegłe dwa tygodnie delega­
cja nasza objechała' znaczną część 
Polski, między innymi Ziemie Odzy­
skane.

Byliśmy zdumieni i zachwyceni 
wielostronnością polskich wysiłków 
na ziemiach częściowo zniszczonych 
przez działania wojenne i spalonych 
przez ustępującego najeźdźcę.

Stwierdziliśmy, że odbudowujecie 
porty, przeprowadzacie mozolnie wy­
kopaliska naukowe, które wyłaniają 
na światło dzienne rdzenną polskość 
tych krain Odbudowujecie kościoły, 
budujecie szkoły, świetlice, mosty i 
drogi.

Gdy powrócimy do Francji, spytają 
nas znajomi „Czy Polacy naprawdę 
pragną pokoju? Cóż oni mówią?".

Odpowiemy: Obłąkanym byłby na­
ród, który wznosząc tak wspaniałe 
arcydzieło sztuki architektonicznej i 
rzemieślniczej oraz wiedzy nauczy­
cielskiej, jakim jest np. pałac mło­
dzieży w Katowicach — nie wierzył­
by głęboko w pokój.

Wywozimy stąd głębokie przeświad­
czenie, że pokój może być zachwiany 
tylko przez zakusy odwetowców prze-

Na Kongresie Ziem Odzyskanych, 
który odbył się 21 bm. we Wrocławiu 
zabierając głos w dyskusji Henryk 
Korab-Kucharski — uczestnik bawią­
cej obecnie w Polsce delegacji Tow. 
Obrony Granic na Odrze i Nysie, 
zrzeszającego obywateli francuskich 
polskiego pochodzenia oświadczył m. 
in.:

Jakie były pobudki dla powołania 
do życia Stowarzyszenia i jakie są 
jego cele?

Pobudki — to plany odwetowców, 
mniej lub bardziej związanych z rzą­
dem kanclerza Adenauera, którzy 
twierdzili, że niezmienne granice Pol­
ski, uzgodnione w Poczdamie, nie są 
ostateczne i powinny ulec gruntow­
nej zmianie.

Jednocześnie nadeszła ze St. Zjed­
noczonych wiadomość o powstaniu 
tam, opływającego w zasoby, sto warzy 
szenia germano-amerykańskiego, czy­
li obywateli amerykańskich niemiec­
kiego pochodzenia.

Tam zabrzmiały dokładnie te same 
hasła co w Bonn.

Sądziliśmy i sądzimy nadal, że na 
terenie Francji skuteczną odpowiedzią 
na tę akcję będzie utworzenie Stowa­
rzyszenia, przemawiającego w imie­
niu półtora miliona ludzi polskiego ciwko granicy Odra — Nysa, a na- 
pochodzenia, których wkład do życia; tomiast utrwalony przez wytężoną 

i francuskiego przez 6to pięćdziesiąt pracę polskiego narodu, zjednoczone- 
I lat jest znaczny. go we wspólnym wysiłku.
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Lista kandydatów Narodowego
na posłów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

(Dokończenie ze str. 1)
3) Jańczak Jan — robotnik Zakła­

dów im. 1-go Maja w Pruszkowie, 
który jako jeden z pierwszych w tych 
Zakładach wykonał przypadające na 
niego wg. obowiązujących norm zada­
nia planu 6-letniego;

4) Ptaszek Jan — rolnik, przodują­
cy 60łtys z gromady Zofiówka, pow. 
Grójec.

Okręg Nr 40 w Szczecinia

7) Rysińskl Michał — rolnik, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
Mllln, pow. Wrocław.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Kucharczyk Franciszek — przo­

downik pracy, kier, wydziału Zakła­
dów im. Feliksa Dzierżyńskiego;

2) Janiak Franciszek — ślusarz, 
brygadzista WSK — Rzeszów;

3) Masajda Roman — agronom.

Okręg Nr 9 w Pabianicach
Komitet Wyborczy Frontu Narodo­

wego dla Okręgu Nr. 40 w Szczecinie 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Władysław Korczyc — wicemini­

ster Obrony Narodowej;
2) Mikołaj Dachów — działacz spo­

łeczny;
3) Jan Stachura — robotplk porto­

wy, Szczecin;
4) Jerzy Andrzejewski — literat;
5) Władysław Spychalski — pra­

cownik administracyjny, Szczecin;
NA ZASTĘPCÓW:
1) Wojciech Wolklewlcz — członek 

spółdzielni produkcyjnej w Łopiano- 
wie, pow. Gryfice;

2) Zdzisław Hrut — inżynier 
szczecińskiej.

Okręg Nr 58 w Krakowie

stoczni

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu Nr 58 w Krakowie 
zgłosił następującą

NA POSŁÓW:
1) Cyrankiewicz 

dy Ministrów;
2) Kołodziejski

Naczelnej Rady Spółdzielczej;
3) Kieniewicz Bolesław — gen. dy­

wizji;
4) Marchlewski Teodor — wybitny 

tfczony odznaczony orderem „Sztan­
dar Pracy" I klasy, rektor U. J.;

5) Mrugacz Tadeusz — malarz, o- 
becnie dyrektor Zakładów Gazowni­
ctwa Okręgu Krakowskiego;

6) Kosiorowski Roman — robotnik, 
przodownik pracy, mistrz budowlany 
z Nowej Huty;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Kozłowska Jadwiga — brakarz, 

przodownica pracy, czołowa racjona- 
lizatorka Krakowskich Zakładów 
Przemysłu Gumowego;

i 2) Mancewicz Jan — racjonaliza- 
. tor;

3) 
nik 
brygadzista ZMPowskiego zespołu 
betoniarzy.

Okręg Nr 44 we Wrocławiu

listę kandydatów:

Józef—prezes Ra-

Henryk — prezes

Dulian Mieczysław — przodow- 
pracy Kdmbinatu Nowa Huta,

Stawiński Eugeniusz — minister; 
Bąkowski Karol — ślusarz, dzia- 
s polec zny;
Suszczyńskl Tomasz — kierownik

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla okręgu nr 9 w Pabianicach 
zgłosił następującą listę:

NA POSŁÓW:
1)
2) 

łącz
3)

tkalni PZPB Pabianice;
4) Walęski Władysław — rolnik;
5) Chrzanowska Klementyna — ro­

botnica, przewodnicząca Prezydium 
MRN w Zduńskiej Woli.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Placek Jan — przewodniczący 

spółdzielni produkcyjnej;
2) Pieszewski Ryszard — majster 

przędzalni PZPB w Pabianicach.

Okręg Nr 63 w Chrzanowie

zgłosił następującą listę kandydatów
NA POSŁÓW:
1) Kowalski Władysław — rolnik, 

działacz społeczny, członek Rady 
Państwa;

2) Budzyńska Celina — działaczka 
społeczna;

3) Kowalczyk Stanisław — rolnik 
ze wsi Domaniewice, pow. łowicki;

4) Mrówczyński Marian — majster 
Tomaszowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych;

5) Zbudniewek Józef — rolnik, 
przewodniczący spółdzielni produkcyj­
nej w Godzianowie, pow. skierniewic­
ki.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Wiączek Henryk — kierownik 

sekcji remontów kapitalnych Toma­
szowskich Zakładów Włókien Sztucz­
nych;

2) Pytel Leokadia — nauczycielka 
szkoły zawodowej Min. Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła.

Okręg Nr 48 w Wałbrzychu

wodniczącego PKPG, ekonomista, 
prof. SGGW;

2) Minor Marian — minister;
3) Horodecki Julian — przewodni­

czący Prezydium Woj. RN w Łodzi;
4) Olejniczak Maria — dyrektor 

naczelny Ozorkowskich ZPO;
5) Kwiatek Eugeniusz — rolnik, 

przewodniczący spółdzielni produk­
cyjny w Grochówie, pow. kutnowski;

6) Szadkowska Anna — prządka w 
ZPB im. „100 Poległych" w Zgierzu.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
‘ 1) Skonieczny Ryszard -r- kolejarz, 

kierownik pociągu;
2) Rędzlkowski Zygmunt — kierow­

nik tkalni ZPW w Konstantynowie;
3) Przybylski Stanisław — rolnik 

gromady Rzędków, pow. łęczycki.

Okrąg Kr 54 w Gliwicach

z

3) Gudzik Józef — rolnik, członek « 
spółdzielni produkcyjnej Dębieńsko;

4) Czarny Paweł — ślusarz, bryga­
dzista Zakładów Mechanicznych im. 
J. Stalina w Łabędach.

Okręg Nr 57 w Częstochowie

2) Słowiński Jan — rolnik z gro­
mady Podlesie, pow. Koło;

3) Majdecki Marian — kierownik 
Gminnej Kasy Spółdzielczej w Llsko- 
wie.
Okręg Nr 59 w Nowym Targu

Naro- 
GUwi- 

kandy-

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla okręgu nr 44 we Wrocławiu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Mazur Fanciszek — działacz spo­

łeczny;
2) Popławski Stanisław — gen. bro­

ni, wiceminister Obrony Narodowej;
3) Kulczyński Stanisław — profesor, 

wybitny naukowiec-botanik, przewod­
niczący Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy" I klasy;

4) Kijowski Jan — b. robotnik, obec­
nie dyrektor naczelny Pafawagu;

5) Pyłka Janina — dyrektor Wroc­
ławskich Zakł. Przemysłu Odzieżowe­
go;

6) .Chaba Józef — chłop małorolny, 
działacz społeczny;

KRÓ1KIE SPIĘCIA

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla okręgu nr 63 w Chrzanowie 
zgłosił następującą listę:

NA POSŁÓW:
1) Pryma Jerzy — stolarz, działacz 

społeczny;
2) Wyka Kazimierz — profesor UJ 

w Krakowie;
3) Szkop Jan — działacz społeczny, 

naczelny redaktor „Zielonego Sztan­
daru";

4) Karweta Józef — górnik kopalni 
„Bierut";

5) Biernawski Witold — lnż.-mecha- 
nik, profesor Akademi Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie, odznaczony orde­
rem „Sztandar Pracy" I klasy;

6) Pypeć Jan — robotnik rolny, 
współorganizator spółdzielni produk­
cyjnej w Smiłowicach;

7) Iskra Maria — rolnik, przewodni­
cząca spółdzielni produkcyjnej.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Odrzywolek Stanisław — górnik 

kop. „Siersza";
2) Kunik Eleonora — nauczycielka,

kierownik szkoły podstawowej w gro­
madzie Tarczynów, pow. Olkusz, woj. 
krakowskie;' ' ' ■ ■ •'

3) Kołodziejczyk Kazimierz — ślu­
sarz- Zakładów ' im. 'Dzierżyńskregdr 

Okrąg Kr 12 w Skierniewicach

i

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla okręgu nr 48 w Wałbrzy­
chu zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1) Kuligowski Antoni — działacz 

społeczny;
2) Rustecki Jan — b. tokarz meta­

lowy, minister;
3) Nowocień Stanisław — b. górnik, 

sekretarz Ząrz. Gł. ZMP;
4) Fietko Bolesław — przodujący 

górnik, brygadzista kopalni lm. Tho- 
reza w Wałbrzychu;

5) Szczerba Aniela — tkaczka, maj­
ster Dolnośląskich Zakładów Prze­
mysłu Lniarskiego „Wisła", Kamienna 
Góra;

6) Toczek Tadeusz — nauczyciel, 
sekretarz Żarz. Okr. Zw. Zaw. Nau­
czycielstwa Polskiego we Wrocławiu;

7) Gawełko Jan — nauczyciel, prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej 
Pastucho w pow. Świdnica.

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Kokoszka Klemens — ślusarz, 

kierownik oddziału Zakł. Wytw. A- 
paratury Precyzyjnej w Świdnicy;

2) Andruszkiewicz Zygmunt—agro­
nom. dyrektor Państw. Ośr. Maszy­
nowego Bolków, pow. Jawor;

3) Kurowa Maria — przewodniczą­
ca Powiatowej Rady Związków Za­
wodowych w Legnicy.

Okrąg Nr 10 w Zgierzu > M

Komitet Wyborczy Frontu 
dowego dla okręgu nr 54 w 
cach zgłosił następującą listę 
datów:

NA POSŁÓW:
1) Nowak Zenon — działacz spo­

łeczny;
2) Szyr Eugeniusz — inżynier, wi­

ceprzewodniczący PKPG;
3) Kalinowski Stefan — b. robotnik, 

generalny prokurator RzeczypospolP 
tej;

4) Waliczek Józef — przodujący 
górnik, odznaczony orderem „Sztan­
dar Pracy" I klasy, przewodniczący 
rady zakładowej kop. „Jankowice";

5) Lamuzga Jerzy — robotnik, dzia­
łacz społeczny;

6) Bożek Władysław — rębacz ko­
palni „Sośnica", odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy" II klasy;

7) Dziadek Janina — krawcowa, 
działaczka społeczna;

8) Szerszeń Stanisław — inżynier 
dróg i mostów, prorektor Politechni­
ki Śląskiej w Gliwicach;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Cieślik Bronisława — niciarka, 

przewodnicząca Woj. Z.arz. Ligi Ko­
biet;

2) Szewczyk Wilhelm — górnik, 
działacz Z w. Zaw. Górników;

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla okręgu nr 57 w Częstocho­
wie zgłosił następującą listę kandy­
datów:

NA POSŁÓW:
1) Modzelewski 

łącz społeczny, 
Kształcenia Kadr

2) Zemajtis Kiejstut 
górnik, kierownik Min. Hutnictwa;

3) Horodyński Dominik — redak­
tor katolickiego tygodnika społecz­
nego „Dziś i Jutro", działacz społecz­
ny;

4) Karasiński Marian — pierwszy 
wytapiacz huty im. Bieruta w Często­
chowie;

5) Bulska Barbara — przewodni­
cząca prezydium GRN — Janów w 
pow. Częstochowa;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Oleś Władysław — rolnik ze wsi 

Zajączki, pow. Kłobuck;
2) Siewierska Stanisława — tkacz­

ka, przewodnicząca rady oddziałowej 
Częstochowskich Zakładów 
słu Bawełnianego.

Okręg Nr 18 w Kaliszu

Zygmunt — dzia- 
rektor Instytutu 

Naukowych;
inżynier

Przemy-

Narodo- 
Kaliszu

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego okręgu nr 12 w Skierniewicach

Komitet Wyborczy Frontu Narodo­
wego dla Okręgu Nr 10 w Zgierzu 
zgłosił następującą listę kandydatów:

NA POSŁÓW:
1) Ignar Stefan — zastępca prze-

Wbrew postanowieniom Karty ONZ 
imperialiści eksploatują kraje zależne 
Oświadczenie delegata ZSRR—Roszczina

NOWY JORK (PAP). — W N. Jor- , nie z 73 pkt. Karty NZ, przez mo- 
ku rozpoczęły się ostatnio obrady se- carstwa kolonialne o sytuacji 57 kra- 
sji specjalnej komisji ONZ, która ma 
za zadanie rozpatrzenie sprawozdania 
o *sytuiacji na terytoriach zależnych. 
Komisja składa się z 8 przedstawi­
cieli mocai-Stw kolonialnych, tj. 
państw posiadających kolonie oraz 
z 8 przedstawicieli krajów nie posia­
dających kolonii.

Komisja przystąpiła do dyskusji 
nad sprawozdaniem, złożonym, zgod-

Szczery „sojusznik"
Gazety francuskie, a m. in. „Llbe- garo‘ 

ration" i „Ce Matin", donoszą, że w 
Berlinie przed „sądem honorowym" b. 
oficerów Wehrmachtu stanął gen. von 
Holtitz — ostatni hitlerowski komen­
dant Paryża. „Sąd honorowy" zarzu­
ca Holtitzowi, iż swego czasu nie wy­
konał rozkazu Hitlera — nie wysadził 
Paryża w powietrze.

Oskarżony stwierdził przed sądem, 
że wprawdzie nie miał nic przeciwkę 
wysadzeniu ~ 
otrzymania 
siadał już 
możliwości!

Warto tu 
został

Paryża, lecz w chwili 
rozkazu Hitlera nie po- 
odpowiednich ku temu

i

zaznaczyć, że gen. Holtitz 
zwolniony przez francuskie 

władze sądowe od odpowiedzialności 
za swe zbrodnie z okresu okupacji, 
ponieważ w czasie rozprawy w Pary­
żu oświadczył, iż rozmyślnie nie wy­
konał rozkazu Hitlera, pragnąc być... 
zbawcą Paryża. Jeśli nawet nie sfor­
mułował tego dosłownie w ten spo­
sób, to w każdym razie reakcyjny „Fi-

„ niedwuznacznie przedstawiał 
go w ' takim właśnie charakterze, a 
po rozprawie godnie uhonorował 
„zbawcę Paryża", drukując jego pa­
miętniki na swych poczytnych lamach.

Rozbicie mitu przez samego von 
Holtitza teraz właśnie, kiedy montuje 
się „armię europejską", stawia jej or­
ganizatorów — zarówno francuskich, 
jak i amerykańskich — w dość osobli­
wym świetle. Przecież trzonem „ar­
mii europejskiej" ma być właśnie no­
wotworzony Wehrmacht, główny so­
jusznik amerykańskich „obrońców" 
kultury i wolności. A tu nagle okazu­
je się, iż gen. Holtitz, jeden z przy­
szłych wodzów nowego Wehrmachtu 
nie wysadził stolicy Francji w powie­
trze tylko dlatego, iż po pro­
stu... nie mógł wykonać rozkazu 
Hitlera ze względów technicz­
nych.

I wszystko to razem nazywa się, — 
jak, panie ministrze Schuman? Ano— 
„europejską wspólnotą obronną".

Paserstwo
Reakcyjny organ reakcyjnych przy­

wódców Polonii nowojorskiej „Nowy 
Świat” informuje, że wkrótce ma się 
rozpocząć w Bostonie ciekawy pro­
ces. Oto mieszkający stale w Londy­
nie „obywatel angielski" książę Wi­
told Czartoryski zaskarżył Muzeum 
Sztuk Pięknych w Bostonie o zwrot 
dwóch bezcennych eksponatów, które 
przed wojną znajdowały się w pała­
cu Czartoryskich w Gołuchowie (woj. 
poznańskie) — oczywiście, dostępne 
tylko arystokratycznym oczom. Są to 
dwa arcydzieła średniowiecznej sztuki 
złotniczej—niesłychanie rzadkie oka­
zy emaliowanych wyrobów na pozła­
canej miedzi.

Jak twierdzi „obywatel angielski" 
Czartoryski muzeum bostońskle „n a-

w Trlzonil w 
tajemniczych,

b y,ł o" te przedmioty 
okolicznościach nader 
odmawia bowiem przedstawienia do­
wodów transakcji.

Odmawia, bo najprawdopodobniej 
żadnych dowodów nie posiada. Tran­
sakcja ta wyglądała po prostu w ten 
sposób, że muzeum nabyło obydwa 
dzieła sztuki od jakiegoś hitlerowca, 
który je zrabował w Polsce.

Nigdyśmy nie pochwalali gromadze­
nia arcydzieł sztuki w rękach pry­
watnych, ale też nie możemy się do­
patrzeć niczego pięknego w tym, że 
Muzeum Sztuk Pięknych w Bostonie 
występuje w roli PASERA. Fakt fak­
tem, że obydwa arcydzieła ukradzio­
no Polsce.

PAL.

Komitet Wyborczy Frontu Narodo 
wego dla okręgu nr 59 w Nowym 
Targu zgłosił następującą listę kin- 
dydatów:

NA POSŁÓW:
1) Reczek Włodzimierz — prawnik, 

działacz społeczny;
2) Lekczyńska Jadwiga — doktór 

filozofii, dyrektor Instytutu Hodowli 
i Aklimatyzacji Roślin;

3) Chudoba Jakub — przodujący 
rolnik z gromady Szaflary, pow. No­
wy Targ, sekretarz Powiatowego Za­
rządu ZSCh;

4) Nowicka Małgorzata — pracow­
nik administracyjny;

5) Wiktor Jan — literat;
6) Malik Stanisław — rolnik, Ryb- 

na, pow. Kraków.
NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW:
1) Górka Józef — rolnik z gromady 

Łęki, pow. Myślenice;
2) Raźny Józef — mechanik;
3) Trybus Wojciech — maszynista 

kolejowy.

Komitet Wyborczy Frontu 
wego dla okręgu nr 18 w 
zgłosił następującą li6tę kandyda­
tów:

NA POSŁÓW:
1) Stasiak Leon — działacz społecz­

ny;
2) Morawski Jerzy — działacz spo­

łeczny;
3) Kita Adolf — działacz społecz­

ny;
4) Kościelak Józefa — wykańczar- 

ka z Kaliskich Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego w Kaliszu;

5) Tazbir Józef — stolarz Przedsię­
biorstwa Budowlanego w Kaliszu;

6) Szaroch Michał — działacz spo­
łeczny;

NA ZASTĘPCÓW POSŁÓW7:
1) Latkowski Kazimierz — rolnik 

z gromady Dzierzążno, gm. Niewierz, 
pow. Turek;

18-21 października w Sztokholmie 
Międzynarodowa Konferencja 
w sprawie Niemiec

PARYŻ (PAP). — Komitet Orga­
nizacyjny Międzynarodowej Konferen­
cji dla pokojowego rozstrzygnięcia 
problemu niemieckiego podaje do 
wiadomości, że postanowił zwołaó 
Konferencję do Sztokholmu od 18 do 
21 października br. W obradach Kon­
ferencji wezmą udział delegaci: Nie­
miec, Austrii, Belgii, Francji, Danii, 
W Brytanii, Włoch, Luksemburga, 
Norwegii, Szwecji, Szwarjcarii, Ho­
landii, Czechosłowacji 1 Polski.

Komitet wzywa wszystkie partie 
polityczne i organizacje związkowe 
oraz zrzeszenia religijne wymienio­
nych krajów, by wzięły udział w 
przygotowaniu do Konferencji.

w sprawie pokojowego uregulowania kwestii Niemiec

jów zależnych.
Przedstawiciele mocarstw kolonial­

nych — St. Zjednoczonych, Anglii, 
Francji, Belgii i Holandii usiłowali 
przedstawić sytuację w krajach za­
leżnych w takim świetle, jakoby wła­
dze kolonialne pracowały tam nad po­
prawą warunków gospodarczych i so­
cjalnych ludności.

Delegat radziecki, jak również 
przedstawiciele Indii, Pakistanu, In­
donezji, Egiptu i inni zdemaskowali 
jedna.k te twierdzenia przedstawicieli 
mocarstw kolonialnych.

Przedstawiciel Zw. Radzieckiego — 
Roszczin stwierdził, 
wodów eksploatacji ludności teryto­
riów zależnych jest znaczna przewa­
ga eksportu tych krajów nad impor­
tem. W związku z tym stopa życio­
wa ludności miejscowej jest wyjąt­
kowo niska. Władze kolonialne wy­
ciągają od ludności tubylczej ogrom­
ne sumy w formie podatków. Na wie­
lu terytoriach praktykuje się jeszcze 
takie podatki, jak pogłowne, podym- 
ne 
ca 
na dyskryminacji pod względem pła­
cy.

, Polityka władz kolonialnych — 
stwierdził w zakończeniu przedstawi­
ciel Zw. Radzieckiego — nie służy 
interesom miejscowej ludności, lecz 
interesom metropolii. Władze kolo­
nialne ignorują obowiązki, nałożone' 
na nie przez Kartę NZ.

że jednym z do-

Sprawozdanie delegacji Izby Ludowej 
Oświadczenie Maxa Reiinanna

BERLIN (PAP). — Delegacja Izby Ludowej NRD po powrocie z Bonn 
złożyła sprawozdanie Prezydium i Konwentowi Seniorów Izby Ludowej. 
Następnie zabrał glos przewodniczący Izby Ludowej Dieckmann, który 
podkreślił, że delegacja w pełni wykonała misję zleconą jej przez naj­
wyższy organ reprezentacji ludowej. Wskazał on na rzeczowe stanowisko 
zajęte przez przedstawiciela parlamentu bońskiego Ehlersa.

rządu Adenauera i niemieckiej wiel­
kiej burżuazji, zdrada, która znalazła 
swój punkt kulminacyjny w układach 
wojennych zawartych 
ryżu.

2ywotne interesy 
gają więc obalenia 
era i utworzenia w Niemczech zach. 
takiego rządu, który, opierając się 
na siłach patriotycznych, podjąłby1 
natychmiast rokowania z rządem 
NRD w sprawie przeprowadzenia; 
ogólno-niemicckioh wyborów demo­
kratycznych i podjęcia wspólnych ’

itp. Ludność-miejscowa, pracuj ą- 
jako siła najemna, jest poddawa-

Dieckmann podkreślił również, 
wielkie znaczenie, jakie posiada i 
przekazane przez delegację Izby Lu­
dowej przewodniczącemu i wszystkim 
deputowanym parlamentu zachodnio- 
niemieckiego zaproszenie do Berlina, 
aby przedstawili swój pogląd wobec 
deputowanych Izby Ludowej NRD.

Dieckmann oświadczył że dele­
gacją przekonała się, że większość 
ludności Niemiec zach. żąda jak 
najszybszego kontynuowania rozpo­
czętych rokowań w sprawie poko­
jowego uregulowania kwestii nie­
mieckiej^
Na zakończenie Dieckmann w imie­

niu Prezydium i Konwentu Senio­
rów Izby Ludowej wyraził podzię­
kowanie członkom delegacji, a w 
szczególności Hermannowi Maternów! 
za wzorowe wykonanie misji 
wej.
Interrsy narodu wyma~a]ą 
obalenia rządu Admuera

BERLIN (PAP). — Kierownictwo
KPD opublikowało komunikat o VI I 
sesji, która obradowała 21 bm. Ko-' 
munlkat stwierdza, że Max Reimann 
uzasadnił konieczność uchwalenia na- > 
rodowego programu wyzwolenia, aby 
wskazać ludności Niemiec zach. dro­
gę wyjścia w chwili, gdy nastąpić 
powinien wybór między wojennym 
„układem ogólnym" a pokojowym 
porozumieniem.

Max Reimann scharakteryzował po­
litykę mocarstw okupujących Niemcy 
zach., oświadczając m. in.: „Polityka 
ta obraża godność narodu niemiec­
kiego i mysi wobec tego spotkać się 
z jego strony z coraz większym opo­
rem.

Okupanci nie mogliby prowadzić 
1 swojej polityki, gdyby nie zdrada

ludo-

♦ BUKARESZT. W Bukareszcie rozpo­
częła się 22. bm. XIII kolejna sesja Wiel­
kiego Zgromadzenia Narodowego Rumu­
nii. Przewodniczący Rady Ministrów 
Gheorghiu Dej złożył wniosek o rozpa­
trzenie przez Zgromadzenie Narodowe 
projektu nowej konstytucji Rumuńskiej 
Republiki Ludowej. Wniosek przyjęto Jed­
nomyślnie. Do porządku dz'ennego sesji 
włączono sprawę rozpatrzenia projektu 
ordynacji wyborczej.

♦ MOSKWA Pawilony Zw Radzieckie­
go w r b. na Międzynarodowych Targach 
w Bombaju, Plovdlvie, Wiedniu 1 Lipsku 
zwiedziło przeszło 4 mil. osób.

♦ KOPENHAGA Rozszerzone plenum 
KC Komunistycznej Partii Danii uchwali­
ło deklarację polityczną, w której stwier 
dza, że polityka wojny 1 szaleńczego, wy­
ścigu Zbrojeń jest nieszczęściem dla' Da­
nii.' Dania — stwierdza deklaracja — po­
winna popierać żądanie zapewnienia po­
koju w drodze rokowań oraz wystąpić z

w Bonn i Pa-

narodu wyma­
rzą d u Adenau-

kroków dla przyspieszenia zawar­
cia traktatu pokojowego.
Przyjęcie delegacji Izby Ludowej 

przez przewodniczącego Bundestagu 
— stwierdził dalej przewodniczący 
Komunistycznej Partii Niemiec - 
stanowi sukces polityki porozumie­
nia prowadzonej przez NRD, jak 
również sukces wzmagającego się ru­
chu patriotycznego w Niemczech zach, 
który znalazł wyraz w złożeniu bli­
sko 9 min głosów n,a rzecz traktatu 
pokojowego i przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu".

Rozpoczęły się w ten sposób rozmo­
wy między Niemcami w sprawie po­
kojowego rozwiązania problemu Nie­
miec. Naród domaga się kontynuowa­
nia tych rozmów, domaga się zdjęcia 
„układu ogólnego" z porządku dzien­
nego Bundestagu oraz przedyskuto­
wania propozycji Izby Ludowej przez 
Bundestag.

Po dyskusji kierownictwo KPD po­
stanowiło powołać 9 osobową komisji 
celem opracowania .projektu progra­
mu wyzwolenia narodowego.

„Zadanie wykonano, wyników nie zaobserwowano”
meldowali piraci amerykańscy
po zrzuceniu bomb bakteriologicznych

PEKIN. (PAP). — Agencja Nowych Chin ogłosiła zeznania złożom 
przez porucznika lotnictwa amerykańskiego Paula 
rodową Komisją 
nej w Korei.
W lutym 1952

Kniss — zostałem 
! Wschód.
pułku 
K-46 koło Wondżu w Korei połu­
dniowej. Ogółem odbyłem 26 lotów z 
bombami bakteriologicznymi. 31 maja 
1952 r. samolot, który pilotowałem zo­
stał zestrzelony przez artylerię prze­
ciwlotniczą wojsk ludowych nad Nam- 
czi koło Sinandżu. Załoga wylądowa­
ła na spadochronach t została wzięta 
do niewoli przez wojska ludowe.

Por. Kniss podkreśla, że piloci po 
zrzuceniu bomb bakteriologicznych 
mnsieli w składanych meldun­
kach używać następującej formułki: 
„Zadanie wykonano, wyników nie 
zaobserwowano". Samo zadanie, 
tzn. zrzucanie bomb bakteiiologicz- 
nych, określano jako „niszczenie 
stanowisk artylerii przeciwlotni­
czej". Bomby bakteriologiczne na­
zywano oficjalnie „niewypałami".
Por. Kniss stwierdził następnie, że 

przed wyruszeniem do Korei wszyscy 
lotnicy amerykańscy otrzymali spe­
cjalne zastrzyki przeciw 
cholerze, dżumie, malarii 
chorobom zakaźnym.

Na wykładach, kpt. Mac 
nie powiedział jakie zarazki znajdują 
się w bombach bakteriologicznych. 
Jednakże lotnicy w bazie K-46 wie­
dzieli, że bomby V. T. zawierają za­
razki tyfusu, dżumy i cholery. Po po­
wrocie z lotu z bombami bakteriolo­
gicznymi wszystkim członkom załogi 
robiono próbę krwi, a samolot podda­
wano gruntownej dezynfekcji. •

Naukową w sprawie jego udziału

r. — zeznał por. 
wysłany na Daleki 

Przydzielono mnie do 18 
lotniczego w bazie lotniczej 

koło

unii północno-atlantyckiej. Żadnych cu­
dzoziemskich wojsk na terytorium Danii! 
Dania powinna wystąpić przeciwko remi 
Utaryzacji Niemiec zaeh.!

♦ BERLIN 23 bm rozpoczęły s-ę w Ber­
linie obrady Międzynarodowej Kcnfcen- 
dl przeciwko planowi Schumana pod ha 
stem: ..Jedność działania górników 1 me­
talowców Europy przeszkodzi realizacji 
planu Schumana".
♦ TUNIS Francuski trybunał wojsko­

wy skazał na 20 lat ciężkich robót 5 pa­
triotów tumskich, oskarżonych o udział 
w rzekomym buncie w Kairuan w kwiet­
niu i czerwcu br.
♦ PARYŻ. C. Ferre socjalistyczny mer 

miejscowości Pavillon-sous-Bo:s został za­
wieszony przez władze SFJO we wszyst­
kich funkcjach partyjnych za to. że po 
niedawnej podróży do Zw. Radzieckiego 
złożył na konferencji prasowej oświadczę- 1 
nie obrazujące w sposób pozytywny 1 
zgodny z prawdą sytuację w ZSRR.

tyfusowi, 
i innym

Laughlen

Knissa przed Międzyna- 
w wojnie bakterioloficz.

lotu z bombami bekte- 
V. T. por. Kniss doko> 

Członkami załogi)

Pierwszego
1 riologicznymi
1 nał 27 marca br.
oprócz niego samego, byli: kpt. Tho­
mas, kpt. Burton i por. Fluhr. Zada­
nie polegało na „zbombardowaniu sta- 

jnowisk artylerii przeciwlotniczej" n 
i miejscu leżącym ok. 10 mil na połud­
nie cd Suriwonu.

I

X Moskieuska Obwodowa
Konferencja WKP(b)

MOSKWA (PAP). 22 bm. w Sat 
Kolumnowej Pałącu Zw. Zaw, 
twarta została X Moskiewska Ob"'0 
dowa Konferencja Partyjna. Kon!*" 
rencję zagaił sekretarz Komiirt® 
Moskiewskiego WKP(b), N. Chru­
szczów.

Delegaci omówili projekt dyr^' 
tyw XIX Zjazdu Partii oraz proj# 
zmienionego Statutu Partii i z 
dowoleniem stwierdzili, że pr°r' 
dyrektyw w sprawie piątego p^1® 
5 letniego oznacza nowe potężne 
wienie gospodarki narodowej ZSKH 
oraz sprzvjać będzie dalszemu w®* 
stowi pozjmu materialnego i ku>W 
ralnega narodu radzieckiego.

Delegaci na konferencję, wyraża­
jąc wolę swych organizacji party; 
nych. jednomyślnie zaakceptowali 
poparli projekt dyrektyw X1* 
Zjazdu Partii i projekt zmienionej 
Statutu Partii oraz wnieśli ««« 
uwag i uzupełnień do tych "oK * 
mentów.
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Dwie Agnieszki

Na polach między Katowicami, a 
Chorzowom, m. in. na terenach zwa­
nych Agnieszką, dwadzieścia lat temu 
bezrobotni drążyli prymitywne ,,bieda- 
•zyby", z narażeniem życia poszukując 
parobku < chleba.

Dziś. — gdy na Śląsku buduje się 
I uruchamia coraz to nowe potężne 
kopalnie i obiekty przemysłowe — gdy 
pracy, chleba i nauki doić jes* dla 
wszystkich — na terenach tych za­
kłada sif ogromny 500-hektarowa Park 
Ludowy — park kultury i wypoczynku.

Na zdjęciu u góry — to lat temu 
na rozkaz baronów węglowych — pod 
nadzorem policji, na „Agnieszce" prze­
prowadzono likwidację „bieda - szy­
bów". Akcją kierował komisarz Żół­
taczek (na zdjęciu oznaczony strzał­
ką).

Poniżej: fragment nowej parkowej 
alei, prowadzącej do tzw. wielkiego 
kręgu tanecznego — parkietu, miesz­
czącego kilkaset tańczących par. (CZY 
TAJ REPORTAŻ „DWIE BITWY O 
„AGNIESZKĘ" na str. i).

agg|"- ~ f:
«■. ... 7

Hasło brzmi: więcej i lepiej

W nowym programie stołecznego 
Teatru Satyryków salwę braw i 
śmiechu wywołuje doskonały mo­
nolog o brakoróbstwie.

Jeśli satyra budzi powszechną 
wesołość i zadowolenie — oznacza 
to, że jest celna, że trafia w sedno 
sprawy. Ze bije w tych, w których 
bić należy.

Któż z nas zaprzeczy, że brakoro. 
bów bić należy? Ale bić to nie 
wszystko. Trzeba wszelkimi dostęp-

wy- 
pro- 
wy-

W/Va zebranie przyszedł Waryński

67 lat walki Jerzego Minicłia
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Łódź, we wrześniu.
Ta sama ulica Wólczańska. Ta sa­

ma okuta żeazem brama. Ten sam 
miarowy* stukot przędzalnianych war­
sztatów. Tyle, że miejsce, gdzie kie­
dyś wisiała ogromna tablica ze znie­
nawidzonym napisem „Schweikert”, 
zastąpił dziś skromny, czerwony 
szyld: „Zjednoczenie Przemysłu Ba­
wełnianego..."

Spotkałem go idącego do łódzkie­
go Komitetu Partii, gdzie słota nie 
słota zjawiał się co dnia około po­
łudnia, by poczytać gazetę i pogwa­
rzyć z towarzyszami. Jerzy Minich, 
M-letni krzepki jeszcze starzec tu 
właśnie, w dawnych łódzkich zakła­
dach „Schweikerta" rozpoczął swą 
karierę tkacza. Tu też właśnie prze­
żył przełomowy 
życiu dzień. Tu 
pak — wstąpił 
W roku 1883...

Zaczęła się od ulotki
— „Dzień był to dżdżysty, _ jak 

dziś — opowiada 
że pora nieco już późniejsza. Zmia­
nę bowiem kończyliśmy o 4-ej. Jak 
zwykle ryczały syreny i zdążaliśmy 
masą ku bramie. Byle prędzej zna­
leźć się na ulicy, byle prędzej w 
domu. I wtedy właśnie, tuż koło tej 
oto bramy poczułem nagle, że ktoś 
wtyka mi do ręki jakiś papier. Nie­
wielką ulotkę, wzywającą do udzia­
łu w nadchodzącym strajku".

Najpierw była ulotka, później za­
proszenie majstra oddziałowego Mi­
lera, który zaproponował kiedyś, 
aby Jurek Minich odwiedził go po 
pracy w domu Tam właśnie, u maj­
stra Milera, zbierała się rewolucyj­
na grupa „Proletariatu", do którego 
wstąpił Minich i którego aktywnym 
członkiem stał się już wkrótce. Jak 
to było?

— „A no, przyszedłem wtedy do Mi­
lera — wspomina Minich. — 1 nie wie­
działem wówczas jeszcze, o co chodzi. 
Ale byli tam trzej inni koledzy od nas, 
z oddziału dwóch weberów (tkaczy — 
dop. red.) od ^ilberstein*, i jakiś stu­
dent. Zaczęli mówić o tym, co bolało 
nas najwięcej. O niskich płacach i fa- 
brykanckim wyzysku. Począłem przy- 
ehodzić’coraz częściej do Milera. 1 sam 
nawet nie wiem kiedy, byłem Już całą 
duszą po stronie „Proletariatu*4.

— Pierwsze moje zadanie polegało na 
tym, że co dzień rano chodź łem po ro­
botniczych domach na Bałutach i wkła­
dałem pod progi nasze tajne broszury, 
llotki, a przede wszystkim nasz organ 
„PROLETARYAT1. Zadanie było to nie­
łatwe, bo na każdym kroku można by­
ło natknąć się na węszącego wszędzie 
„stójkowego44 lub dozorcę, których wie­
lu było na usługach policyjnego cyrku­
łu*.
Praca dla Partii pochłaniała mło­

dziutkiego Minicha 
Coraz więcej 
broszur 
Partia wysłała 
ssawy. Zbierali 
czyckiego, w 
domu, tuż koło 
Aleksandra.

Spotkanie z Waryńskim
— „Na kurs nasz przychodzili nie 

tylko robotnicy — opowiada Minich.
— Było też dużo akademików i gim­
nazistów, którzy pomagali nam w 
przygotowaniu materiałów i wykła­
dów. Z wielu atarych tych druhów 
pamiętam dobrze towarzyszy: Cebu­
lę, Tomorowicza, Ludwika i Rodego
— który umarł później na zesłaniu
w Syberii. Z tym to właśnie towa­
rzyszem Rode siedzeliśmy razem na 
jednym, zastępującym nam krzesła, 
wyrku w izdebce na . . ..___
gdy na zebranie nasze przyszedł ja­
kiś wysoki, szczupły 
którego dawniej

w swym długim 
— jako młody chło- 

do „Proletariatu".

Mimch. Tyle,

Wódz „Proletariatu" mówił do nas o 
tym, co dzieje się w świe-cie. mówił o 
świeżych wieściach z Anglii,* o straj­
kach w Westfalii, i o sytuacji w kraju. 
Spokojnie mówił też o zbliżającej się 
nieuchronnie nowej fali terroru ochra­
ny, wściekłej z powodu wzrostu wpły­
wów rewolucyjnych wśród robotników. 
A później podszedł do każdego z nas, 
rozmawiał długo i serdecznie, pytał o 
wszystko, jak pracujemy, jak żyjemy. 
Miał on, wiecie, takie spojrzenie... co 
tu gadać! Pornnę, jak by to było dziś, 
te jego wielkie czarne oczy, które po- 
tratiły patrzeć na człowieka raz ciepło, 
to znów groźnie i przeszywająco.

— Te oczy Waryńskiego były 
nieszczęściem. Po nich bowiem pozna­
wali go zawsze szpicle. Mimo najlepsze­
go przebrania, mimo ścięcia brody czy 
wąsów...

— Gdy wróciłem do Łodzi, spadł 
na nas pierwszy <?io6. Już na dwor­
cu dowiedziałem się przypadkiem o 
aresztowaniu Milera przez ochranę. 
Do domu nie było co wracać. Zbyt 
dobrze wiedzieli 
częstych 
ba było 
chałem 
Niemiec, 
bezpieczny od carskiej 
szła mnie tam 
warszawskim i 
Ładeli.

Ale Partia żyła .
do swej organizacji towarzysze niemiec­
cy. Zacząłem pracować w niemieckim 
ruchu robotniczym. W r. 1898 wysłano 
mnie na kurs do Chemnitz. 1 tam zet­
knąłem się z ROZĄ LUKSEMBURG. 
Ona ułatwiła mi nielegalny powrót do 
Lodzi, dała nowe kontakty. W kraju za­
stałem na powrót wielu dawnych przy­
jaciół i towarzyszy, którzy Jak 1 Ja mu- 
sieli zniknąć w związku z procesem.

Jego

wszyscy o moich 
wizytach u majstra. Trze- 
natychmiast uciekać. Poje- 

granicę do 
przynajmniej 
policji. Do- 

o procesie 
egzekucjach w Cy-

przez zieloną 
gdzie byłem

wieść

nadal. Wciągnęli mnie

l\la naszej tali

jednak wyliczania. Przejdź- 
zagadnienia, na pozór odległe- 
brakoróbstwa. Mianowicie do

nymi ł możliwymi sposobami ścią­
gnąć ich ze złej drogi.

¥
Z brakoróbstwem spotykamy się 

niestety najczęściej przy artykułach 
tzw. codziennego użytku. A więc o- 
dzież, zwłaszcza ta z gorszych mate­
riałów, a więc obuwie, zwłaszcza gu­
mowe, a więc rozmaite wyroby ga­
lanterii skórzanej, a więc meble, a 
więc...

Dość 
my do 
go od
systemu płac. I to przede wszystkim 
w tych dziedzinach wytwórczości, o 
których przed chwilą wspomniano.

Cóż ma jedno do drugiego? — spy 
ta niejeden z was ze zdziwieniem. 
Gtóż powinno mieć i to najściślejszy 
związek. Po prostu racjonalny system 
płac winien uwzględniać w jak naj­
szerszym stopniu współczynnik jakości 
produkcji.

A czy uwzględnia?
¥

od obuwia gumowego, 
przez „Rygawar", A to 
przyczyny, że ZEOC —

Czy pracownik jest bezpośrednio 
zainteresowany? To znaczy, czy i w 
jakim zakresie system płac i premii 
zachęca go do dbania o wyższą ja­
kość produkcji

W „Rygawarze" — jak widzieliśmy 
— zarobki i premie oblicza się 
łącznie w ścisłej zależności od 
centu wykonania planu. Czyli 
łącznie na podstawie ilości.

Rezultat: obcasy nie mają staran­
nie obcinanych i szlifowanych brze­
gów. Nie są też codziennie smarowa­
ne klejem — a klej wymaga dłuższe­
go czasu, aby dobrze wsiąkł w gumę. 
Przedwczesna wulkanizacja wpływa 
na powstawanie pęcherzyków w gu 
mie.

Dlaczego to wszystko? Dlatego, że 
pracownik nie zainteresowany bezpo­
średnio w walce o jakość nie dba o 
te sprawy A nawet więcej, lekceważy 
je, pomija 
czynności pochłaniają czas, który on 
może z materialną dla siebie korzyścią, 
zużyć na zrobienie następnej pary o- 
buwia.

przecież wszystkie te

nie może się w najmniejszym nawet 
stopniu odbić na ilościowym wyko­
naniu planów. Bo ną to żeby robić 
dobrze — nie trzeba wcale — jak to 
niektórzy jeszcze sądzą — robić 
mniej, lub wolniej. Trzeba tylko 
podwyższać kwalifikacje, robić sta­
ran n ej, i, jak się popularnie mówi: 
„z głową".

Zagadnienie ilości i jakości — to 
dwa oblicza tego samego zagadnienia 
— produkcji.

Walczymy o ilość, bo od zwiększe­
nia produkcji we wszystkich dzie­
dzinach narodowej gospodarki zależy 
zaspokojenie naszych potrzeb, nasze 
lepsze jutro.

Równocześhie musimy prowadzić, 
też we wszystkich dziedzinach na­
rodowej gospodarki^ bitwę o jakość. 
Bo co nam przyjdzie z dużej ilości 
złych towarów?

Nasze hasło więc brzmi: dużo i do­
brze. Coraz więcej i coraz lepiej

coraz bardziej, 
czytał też książek i 

rewolucyjnych.
go na kurs do War­
sie u towarzysza Łę- 
nieistniejącym dziś 

dawnego szpitala św.

Wreszcie

poddaszu

mężczyzna, 
_ -j nigdy tu nie wi­

działem. Gdy zobaczył go Rode, ści- 
mą! roi mocno rękę i powiedział:
- Popatrz! Przyszedł Waryński...!

Podjęliśmy znów robotę — tym razem 
już jako członkowie SDKPiL...

„Proletariat", SDKPIL, KPP, PPR 
i PZPR. 67 Lat niezłomnie na par­
tyjnym posterunku walki o lepsze 
jutro i społeczną sprawiedliwość. 
Długo jeszcze opowiadał Jerzy Mi- 
nich o swojej pracy rewolucyjnej, o 
strajkach i manifestacjach. O star­
ciach z policją i krwawych koza­
ckich masakrach. O barykadach 1905 
roku 1 szarżach granatowej policji...

Długo już siedzieliśmy w zacisz­
nej czytelni Łódzkiego Komitetu 
PZPR — śledząc spływające po szy­
bach strugi deszczu. Stary rewolu­
cjonista zatopił się w lekturze.

— Popatrzcie — powiedział nagle, 
wskazując najświeższy numer „Gło­
su Robotniczego" — łódzka tkaczka, 
Wanda Gościmińska, kandyduje do 
Sejmu Rzeczypospolitej...

I ja też niegdyś kandydowałem. Było 
to w r. 1931 bodajże. Organizacja łódz­
ka wysunęła mnie jako kandydata 2 li­
sty nr 22 i 24. Uzyskałem nawet więcej 
głosów niż było potrzeba. Ale cóż. Listę 
naszą w ostatniej chwili unieważniono, 
a ja musiałem skryć się przed areszto­
waniem. Nie przejąłem się tym jednak 
zbytnio, człowiek zdążył się już przy­
zwyczaić...

Mnie — łódzkiemu tkaczowi nie da­
ne było -wówczas 
mińskiej 
wiecie, dumny jestem 
ko jedyny z naszej 
riatczyków, dożyłem 
rów do najwyższego 
Rzeczypospolitej, do czasów, gdy na­
szą Polską rządzi lud. Bo o to prze­
cież walczyliśmy.

Adam W. Wysocki.

jak dziś Gości- 
zasiąść w Sejmie. Ale, 

z tego, że ja- 
grupy proleta- 
chwili wybo- 
organu wolnej

Zaczńijmy 
wyrabianego 
z tej prostej 
zakład sóecj elektrycznych — zarekla­
mował ostatnio 50 par butów gumo­
wych. Po trzech tygodniach noszenia 
popękały cholewy Pewną ilość par 
zareklamowało też Warszawskie Zje­
dnoczenie Wodno - Melioracyjne Bu­
ty w krótkim czasie zaczęły przecie 
kać.

' Zakłady ,?Rygawar" mają wiele re­
klamacji. Odbiorcy narzekają najczę­
ściej na

a) żle przymocowane obcasy, które wsku 
tek tego odpadają nieraz Już po ty­
godniu noszenia;

"' źle sklejone przy szwy;
kiepski, łatwo przecierający się ga­
tunek płótna, używanego do 
buta;
pęcherzyki w gumie, które 
ją pękanie cholewy.

„Rygawar" produkuje buty 
wych, wytworzonych na miejscu e- 
lementów systemem taśmowym. Kaź-, 
da grupa obsługująca taśmę ma jed­
nakową ilość stanowisk roboczych 
Najlepsze wyniki, jeśli ■ chodzi o ja­
kość, osiągają grupy VII i II.

Grupa VII-a wykonała w sierpniu 
br. 104 proc, planu, z tego 85 proc, 
obuwia I gatunku. I łącznie zarobiła 
10.685 zł.

Grupa Il-a, która też rwała 85 
proc. I gatunku, ale wykonała plan 
w 101 proc. — zarobiła 10,400 zł.

Natomiast grupa IX, która wyko­
nała 111 proc, planu, w tym jednak 
tylko 80 proc I gatunku, otrzymała 
11.113 zł wynagrodzenia.

O czym świadczą te cyfry? Że 
przy ustalaniu wysokości płac odgry­
wa rolę tylko wykonanie planu ilo­
ściowego, a nie jakościowego.

Bo grupa, która wykonała więcej 
par butów — ale gorszej jakości — 
w ostatecznym rezultacie zarobiła 
więcej od grupy przodującej pod 
względem jakości produkcji i grupy, 
która 
szym 
plan.

Czy
że być bodźcem i zachętą 
wyższania jakości produkcji? 
pracownik jest dzięki niemu bezpo­
średnio i „namacalnie" zainteresowa­
ny w tym, by wykonywać swą pra­
cę staranniej, solidniej, tak by klient 
kupując produkt jego rąk — był z 
tego co kupił zadowolony?

b)
c)

cl)

wnętrza 

powodu-

z goto-

równi eż, choć w nieco mniej- 
stopniu, przekracza ustalony

tego rodzaju system płac mo 
do pod-

Czy

Panowie pozwolą, źe przerwiemy?
„Glos Ameryki" 1 jego podgiosy nie przestają się interesować Frontem 

Narodowym w Polsce i rzekomo „nie mającymi żadnego znaczenia" wybo­
rami w Polsce. Mister Węgrzecki z „Voice of America", 
rad, których mu tu udzieliliśmy, nie zaniechał nieostrożnych 
miażdżących — dla propagandy amerykańskiej — porównań: 
USA a w Polsce".

mimo życzliwych 
a groźnych i 

„wybory w

¥
Przejdźmy wszakże do innych za­

kładów pracy.
Jak wygląda ta sprawa np. w 

„Warszawskich Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego"? Niestety, nie lepiej. 
Za dobrą jakość wypuszczanej przez 
taśmy odzieży otrzymuje premię wy­
łącznie majster. Robotnicy otrzymują 
wynagrodzenie, niezależne od jako­
ści produkcji.

W „Zjednoczeniu Rzemieślników 
Skórzanych", spółdzielni wyrabiają­
cej torebki damskie i teczki, sprawą 
jakości produkcji zainteresowane są 
znów tylko brygadzistki (premia wy­
nosząca ok. 10 proc, uposażenia) i bra- 
karki, których premia za towar bez 
braków sięga nawet 60 proc, miesięcz­
nej płacy.

W „Cynkowni Warszawskiej", po­
dobnie jak w Zjednoczeniu Rzemieśl­
ników Skórzanych", kontrola zwra­
ca robotnikom wybrakowaną produk­
cję 
do

I 
ści 
ści
brakarze.

— w danym wypadku wiadra — 
naprawy.
tak, jak w Zjednoczeniu korzy- 
materialne z podwyższenia jako- 
produkcji mają tylko kontrolerzy-

¥
Wróćmy teraz do systemu, płac. 

A gdyby tak rozpowszechnić system 
— stosowany od dawna we wszyst 
kich gałęz-ach wytwórczości Zw. Ra­
dzieckiego i stosowany już gdzienie­
gdzie u nas, ale jeszcze nieśmiało, z 
oporami — system odrębnych stawek 
płac za odpowiednie gatunki jakości? 
System, opierający się na zasadzie, 
że za wyższy gatunek jakości płaci 
się wyższą stawkę. Czyli, że robotnik, 
który wyrabia produkcję w metrach, 
kilogramach, czy na sztuki, ale I ga 
tunku, zarobi znacznie, ale to znacz­
nie więcej, od sąsiadującego być mo 
że z nim kolegi, który wyproduko 
wał tę samą ilość — ale w II czy 
III gatunku jakości.

Taki system, jak przyznawali w 
rozmowach robotnicy i kierownicy 
techniczni produkcji — stałby się nie 
wątpliwie bodźcem do walki o ja­
kość, czyli 
stwem. I to 
nach naszego

dn walki z brakorób- 
we wszystkich dziedzi- 
przemysłu.

¥
Dla uniknięcia jednak jakichkol- 

| wiek nieporozumień: walka o jakość

MIR-PAR.

KRÓTKIE

Galeria przodków
Cyrkowa kampania, która w USA 

poprzedza wybory, obfituje w przeza­
bawne momenty. I tak np. krąży po 
Stanach broszura wydana przez zwo­
lenników Tafta, z której zdumiony 
czytelnik może się dowiedzieć i takich 
rewelacji:

„Taft ma wielką galerię przod­
ków, w tym 11 prezydentów, łącznie 
z Waszyngtonem, Jeffersonem, 
Adamsem i Lincolnem. Idąc jeszcze 
dalej, odkrywamy w jego drzewie 
genealogicznym czterech sygnata­
riuszy Wielkiej Karty i Jana bez 
Ziemi, któremu narzucono Kartę, 
poza tym licznych królów Angl!i., 
Francji, Szkocji, Irlandii t tliszpa- 
nii, Wilhelma Zdobywcę i Karola 
Wielkiego. Może być, że senator 
odziedziczył swój dar krasomówczy 
od przodka o wiele jeszcze daw­
niejszego: od Marka Antoniusza..:'.
Hm... Nie wiadomo, czy według au­

torów broszury Taft pochodzi od tych 
wszystkich przodków w sensie fi­
zycznym, czy też ma być tylko ich du­
chownym spadkobiercą.

W związku ze skandalem wokół re­
publikańskiego kandydata na wice­
prezydenta USA, Nixona, którego de- 

■ mokraci oskarżają o branie łapówek, 
cytowaliśmy słowa senatora Tafta o 
tym, że NIE WIDZI POWODU, DLA 
KTÓREGO CZŁONKOWIE KON­
GRESU NIE MIELIBY PRZYJMO­
WAĆ PODARUNKÓW OD SWYCH 
PRZYJACIÓŁ."

Otóż gwoli prawdy trzeba stwier­
dzić: nic o tym nie wiadomo, jakoby 
Marek Antoniusz, Karol Wielki czy 
Lincoln brali łapówki 
publicznie bronili prawa do brania 
łapówek. Na ten szczyt drzewa gene­
alogicznego ludzkość musiala pocze­
kać aż do amerykańskiej „demokra- 
cji"... W-k.

!

względnie

Tak więc zestawił ostatnio (21 bm.) 
ten pan wkład w kampanię wyborczą 
radia amerykańskiego i polskiego. 
„W Ameryce — rzecze mister W-;- 
grzęcki — radio stoi pod znakiem wol­
nych wyborów... Radio amerykańskie 
nadaje przemówienia wszystkich kan 
dydatów i ich zwolimrtików..."

Chwileczkę...
a po czemu? Po czemu sprzeda- 

j e radio amerykańskie jedną mi­
nutę? O ile nam wiadomo po 1.000 
(słownie tysiąc) dolarów za minu­
tę. Jeśli się mylimy (w zakresie kil­
kudziesięciu dolarów), proszę bardzo, 
niech mister V e n g z s h e t s k y spr o- 
stuje. Teraz pytanie: czyj kandydat 
może przemawiać przez radio w 
USA?

„Ale radio w Ameryce — ciągnie 
najgrubszy z głosów w najlepszym 
ze światów kapitalistycznych — in­
formuje słuchaczy o zarzutach, ja­
kie generał Eisenhower stawia po­
lityce prezydenta Trumana, o ose- 
nie działalności partii republikań­
skiej przez gubernatora Stevensona 
(kandydata „demokratów" na pre­
zydenta USA) 1..."
Chwileczkę. Pozwolimy sobie zno­

wu przerwać i zadać pytanie, które 
„Głos Ameryki" i mister Węgrzecki 
stosunkowo najłatwiej zrozumieją, 
dotyczy ono bowiem znowu — dola­
rów. Pytamy: kto użycza zarówno

i

Stevenso-nowiEisenhowerowi, jak i 
ogromnych sum, sięgających milio­
nów dolarów, a niezbędnych w USA 
na kampanię wyborczą? To jest m. in. 
na to, aby Eisenhower mógł obrzucać 
jarmarcznymi zarzutami Stevensona, 
a Stevenson — Eisenhovera. Przy 
czym zarzuty te, jakkolwiek gwałtow­
ne by były — nigdy me dotyczą 
istoty rzeczy, t. j. władzy, 
jaką garstka kapitalistów sprawuje 
nad 150 milionowym narodem. I kto­
kolwiek wygra w wyścigu do fote­
la prezydenckiego — czy Eisenhower, 
czy też Stevenson — wygra ten sam 
wielki kapitał amerykański, który — 
jak brzuchomówca — przemawia glo­
sami i Stevensona, i Eisenhowera.

I wielce szanowny „Głosie Amery­
ki", po co właściwie udajesz, że je­
steś głupszy niż... w rzeczywistości? 
Przecież ten sam mister Węgrzecki 
przez ten sam „Głos Ameryki" powie­
dział stosunkowo niedawno (w audy­
cji z dn. 31.8 br.), iż zarówno w spra­
wie polityki zagranicznej jak i w 
sprawie polityki wewnętrznej nie ma 
zasadniczych różnic między „republi­
kanami" a „demokratami". Czy po­
wiedział pan to, mister Węgrzecki — 
tak czy nie?

Co się kry e pod czapeczkę?...
Oczywiście, nie możemy zabronić 

„Głosowi Ameryki", aby, z pomocą 
pana Węgrzeckiego i jemu podobnych, 
odstawiał durnia w swojej propagan­
dzie. Za to mu płacą. My jednak bę-

dziemy coraz dokładniej zaglądali pod 
blazensKą ezapeczaę kapitaństycz- 
nycn „oorońcow wolności" i „aemo- 
kraeji", by uaazac, co się pod mą 
Kiyje.

„cios Ameryki" np. w tejże samej 
auuycji z dn. 21 bm. okropnie się de­
nerwuje z powodu zooowiązań, podej­
mowanych przez lud pracujący Polski 
dla uczczenia wyborow. JaKze tas 
można! — woła rozdzierająco głos 
Harrimana, Morgana & Co, i zalewa 
się łzami rekina nad naszą nienoią.

Chwileczkę. Znowu, jeśli pan Wę- 
grzecki pozwoli, przerwiemy, żeby 
przypomnieć coś niecoś z niedawnej, 
calaiem świeżej historii.

Z chwilą kiedy arcy-miłioner ame­
rykański — i omal kandydat „demo­
kratów" na prezydenta USA w obec­
nych wyborach — mister Averell W. 
Harriman zawarł spółkę z hitlerow- 
geisellschaft Georg vcn Giesches Er- 
skim koncernem Giesche („Bewerks- 
ben"), posiadającym w Polsce kopal­
nie węgla, rud cynkowych i ołowia­
nych, zakłady tlenku cynku, fabryki 
kwasu siarkowego, walcownie blachy 
cynkowej und so weiter, und so wei- 
ter — nastąpiło... Ale oddajmy głos 
organowi burżuazji polskiej, której 
„Głos Ameryki" z pewnością nie po­
dejrzewa o komunizm. Oto, co pisał 
„Przemysł i Handel" w nrze 47, w ro­
ku 1927:

„Przed przystąpieniem kapitału 
amerykańskiego do S-ki Gieschego 
wydobycie miesięczne rudy wynosi­
ło ok. 50 tys. ton, przy czym zatrud­
nionych było w kopalni 4.700 robot­
ników; dawało to przeciętne wydo­
bycie miesięczne na jednego robot­
nika ok. 10,6 ton. We wrześniu br. 
(1927) wydobyto 54.959 ton przy za­
łodze liczącej 2.599 ludzi, wydoby­
cie miesięczne na jednego robotnika 
wynosiło więc 21 ton. Jak widać 
z tych liczb, wydobycie na jednego 
robotnika PODWOIŁO SIĘ".

A na co, szanowny „Głosie Amery­
ki" i panie Vengzshetsky, szedł 
wtedy ow wzrost wydajności pracy 
polskiego robotnika — i dokąd szły 
tysiące robotników polskich zreduko­
wanych dzięki przykręceniu przez mi­
ster Harrimana i tak już niemiłosier­
nie przez hitlerowców dokręconej 
śruby?

Może ten wzrost wydajności pracy 
polskiego robotnika szedł na budowę 
nowych fabryk, nowych kopalni, no­
wych hut? Nie — w przeciwieństwie 
do tego, co dziś obserwujemy w Pol­
sce — wówczas zamykano w Polsce 
fabryki i huty, zatapiano kopalnie. 

| Robił to niezgorzej od innych kapita- 
I listów, a często lepiej „wielki przyja­
ciel Polski", mister Averell W. Harri­
man, omal kandydat na prezydenta 
USA. A zredukowani robotnicy pol­
scy? Ci zwiększali co dzień, co tydzień, 
co miesiąc, co rok wielomilionową ar­
mię bezrobotnych; ludzi zbędnych na 
wsi i w mieście.

Ale może ten wzrost wydajności 
pracy, wyciśnięty przez mister Harri­
mana, szedł na zwiększenie siły Pol­
ski? Nie. W przeciwieństwie do stanu 
rzeczy dzisiaj, kiedy mimo wszyst­
kie trudności siła Polski szybko i bez­
ustannie rośnie i stwarzane są warun­
ki dla podnoszenia poziomu życia — 
wtedy spożycie wszystkich artykułów 
stale spadało, cukier polski tuczył za­
graniczne świnie, a jeśli chodzi o siłę 
Polski to produkcja wszystkich klu­
czowych gałęzi przemysłu nie osiągała 
nawet poziomu sprzed roku 1914. z 
okresu zaborów!

A może »Głos Ameryki« 
zaprzeczy?

Na co więc szedł wtedy, w miłych 
„Głosowi Ameryki" czasach, wysiłek 
polskiego robotnika?

Szedł na to, że by koncern Harri­
mana:

1) mógł z ubogiej wówczas i zacofa­
nej Polski wypompować i wywieźć w

ciągu kilku lat 14,5 miliona dolarów 
;pi z.euwujenny ch),

2) zęby mógł, zamykając fabryki w 
Polsce i zatapiając polskie kopalnie, 
utrzymać rentowność fabryk, kopalń 
i hut w USA, w Niemczech;

3) żeby wzrastała w naszym kraju 
Wiauza ameiykansko - nnierowskicn 
kapitalistów i zęby Polska była wy­
dana na lup Ili Rzeszy. „Eiir die Ło- 
yautat der Amerikaner in der 
Oeutschtumtrage verbiirgen wir uns‘* 
(„Za lojalne ustosunkowanie się 
Amerykanów do zagadnienia niem­
czyzny — domysine: w Polsce — rę­
czymy") — pisał w dniu 4 kwietnia 
19o4 r. zarząd koncernu „Georg von 
Giesches Erbe" do Ministerstwa Go­
spodarki lii, hitlerowskiej Rzeszy, na 
ręce ar. Harlensteina.

Tak było, czy może tak nie było, 
szanowny „Głosie Ameryki"?! Bardzo 
uprzejmie prosimy pana Węgrzeckie- 
go, aby się ośmielił zaprzeczyć.

W świetle przytoczonych wyżej 
faktów — i w świetle tęsknoty moco­
dawców „Głosu Ameryki" za epoką 
wyzysku, jaki w Polsce uprawiali 
Harrimanowie 1 spodkobiercy Georga 
von Giesche — łatwo zrozumieć przy­
czyny wściekłego ujadania wszystkich 
szczekaczek imperialistycznych prze­
ciw naszemu Frontowi Narodowemu, 
przeciw wyborom w Polsce — jakże 
odmiennym od tych, rzekomo „demo­
kratycznych", które nieodmiennie od­
dawały dźwignie władzy kapitałowi 
obcemu i rodzimemu! — oraz przeciw 
zobowiązaniom podjętym dla uczcze­
nia prawdziwie demokratycznych, lu­
dowych wyborów, do których pójdzie­
my 26 października 1952 r.

Powtarzam: nie mamy, oczywiście, 
nic przeciwko temu, żeby „Głos Ame­
ryki" z pomocą pana Węgrzeckiego ro­
bił z siebie durnia. Rozumiemy, że dla 
„Głosu Ameryki" posługiwać się logi­
ką jest o wiele trudniejszą rzeczą, niż 
wzywać do zamordowania Martyki. 
Jednakże za każdym razem faktami 
będziemy bili po palcach.

SŁAW.



Dwie bitwy o Agnieszkę
Katowice, we wrześniu.

Pan komisarz Zółtaszek, komen- 
idunt policji na województwo śląskie 
nić był sobie, ot takim zwyczajnym, 
stupajką. Wprawdzie ciało upitiai mu 
przepisowy, granatowy mundur sana­
cyjnego stróża prawa i porządku, ale 
prywatna dusza pana komisarza, w 
chwilach wolnych od służby wyrywa­
ła się z tej powłoki. O! Bo dusza pana 
komisarza tęskniła do czegoś lepsze­
go, wznioślejszego — do nauk społecz­
nych, do socjologii. Ona to sprawiła, że 
pisywał artyKuły „naukowe" i że nie 
chcąc uchodzić za zwyczajnego dzier- 
żymordę, w gabinecie swoim powie­
sił mapę podległego mu terenu, chorą­
giewkami zaznaczając na 
ną sytuację strategiczną 
potządku publicznego".

Biała chorągiewka — 
Wszystko w porządku. Czarna — zna­
czy się — bezrobotni buntują się, szu­
mią, głowy podnoszą. Czerwona — 
źle: bunt, demonstracje, strajki.

Teren miał pan komisarz — przy­
znać trzeba — niełatwy. No 1 czasy 
były, jak mawiali Ślązacy, pierońskie. 
Kryzys dusił sakramencko. Zamykano 
kopalnie, huty i fabryki, a tłumy bez­
robotnych „elwrów" wciąż zagrażały 
„porządkowi publicznemu". Coraz 
mniej było na mapie 
białych chorągiewek 
czerwonych doklejać 
Kazia z sekretariatu.

Największy kłopot miał pan 
sarz z miejscem, które jak mak 
lo na mapie koncentracją czerwonych 
płatków. Nieraz wpatrzony w ten 
punkt pod Katowicami medytował 
pan komisarz Żółtaszek przed maDą. a 
później długimi krokami chodził po 
gabinecie i mruczał:

niej aktual- 
„na odcinku

znaczy się

publicznemu".
pana komisarza 
i coraz 

musiała
więcej 
panna

komi- 
plonę-

i — Psia krew. Co do nagłej, niespo- 
j dziewanej zrobić z tą Agnieszką?
i Węglowi baronowie 
;i węgowi nędzarze

Na polach leżących między Katowi­
cami a Chorzowem w okolicach Weł- 
nowca, tam, gdzie płytko pod ziemią 
ciągnęły się czarne żyły węgla, skon­
centrowało się największe skupisko 
„bieda-szybów". Od pobliskiej kopalni 
tereny te nazywano: „na Agnieszce" 
albo po prostu „Agnieszką".

Rok był trzydziesty drugi. Nędza 
coraz natarczywiej pukała do górni­
czych drzwi. Bezrobocie dławiło, a za­
graniczny kapitał zamykał kopalnię 
za kopalnią. Z 98 tysięcy górników 
zatrudnionych na Śląsku zredukowa­
no już 40 tysięcy...

Pierwszego marca 1932 r. zamknięto 
kopalnię „Matylda". Na bruk poszło 115* 
robotników. 31 marca stanęły windy na 
„Florianie" — za bramę poszło 7*0 gór­
ników. Potem przyszła kolej na „Wolf­
ganga" — 1250 robotników — „Hildebran- 
ta" — 400 robotników, „Pokój" — 4M 
robotników.<>

Pierwszego czerwca zamknięto kopal­
nię „Aschenborn" — „Gotthard" — „Wi­
rek" — „Śląsk" — „Knurów" — „Niem­
cy" — „Piast" — ... Pracę i chleb straci­
ło 2,5 tysiąca ludzi. Unieruchomiona zo­
stała „Laura" — 1400 robotników, „Char­
lotte" — 2 tysiące „Kleofas" — 1100 
— „Ferdynand" — 1830, „Carmen" — 
„Giesche" — 1300... 1 tak dalej 1 tak da­
lej...
Ludzie jednak, górnicy 1 Ich ro­

dziny chcieli jeść, żyć — 1 oto tak, 
jako nowe zjawisko społeczno-gospo­
darcze, narodziły się „bieda-szyby". 
Wydłubane w ziemi 6zybiki, z któ­
rych prymitywnymi środkami bez­
robotni wydobywali węgiel. Z na­
rażeniem życia w około 3 tysiącach 
„bieda-szybów" pracowało ponad 12 
tysięcy bezrobotnych.

Ale węglowi baronowie, zorganizo­
wani w kartele, nie po to zamykali

(Od spectalnego wysłannika „Życia")

Film walczącej Korei

Znów na froncie"II
TO. były pierwsze dni.

walki z imperialistycznym na­
jeźdźcą w Korei. Oddział żołnierzy jest koreańskie. Już z oddziału po- 
Armii Ludowej pod dowództwem b. została tylko garstka, broniąc się za- 
robotnika fabryki metalowej Kan 
Sen-gina otrzymuje od dowództwa 
rozkaz przedostania się do sztabu 
jednostki amerykańskiej i zdobycia 
ważnych planów strategicznych. Roz 
kaz zostaje wykonany. W czasie od­
wrotu jednak dowódca plutonu Kan 
Sen-gin pada ranny. Towarzysze za­
bierają go z sobą i dostawiają do 
szpitala.

Leżąc w szpitalu ranny Kan Sen- 
gin wraca ^ jnyślą w ^ przeszłość... 
Przesuwają mu się przed oczyma 
chwile, kiedy pracował jaszcze w 
fabryce, uczył się. A gdy po pra­
cy wracał do domu, witało go ser­
deczne spojrzenie matki. I przyszła 
wojna. Z wściekłym jazgotem i hu­
kiem zaczerniają - niebo amerykań­
skie bombowce, zrzucając śmiercio­
nośny ładunek na spokojne miasta i 
wioski. Pod gruzami walącego 6ię 
domu ginie matka.

Kan Sen-gin w gorączce zaciska 
pięści. Chciałby zerwać się, zapomi­
na, że jest ranny. Chce wstać i wo­
ła: „Wypędźcie amerykańskich bar­
barzyńców...!"

...Osłabiony wysiłkiem pada na po-1 wielkiej epopei 
duszki i widzi, jak zamiast matki I święcenia, 
pochyla się nad nim dobra, uśmiech! 
nięta twarz, szpitalnej siostry w bia­
łym czepku.

Zaleczywszy rany Kan 
wraca natychmiast na front 
jego plutonu. Szczęśliwy, 
znów jest wśród kolegów 
T2yszy pierwszej linii. Że znów mo­
że walczyć.

Pluton, którym dowodzi, otrzymu­
je nowe zadanie bojowe: obronę 
wzgórza stanowiącego ważny punkt 
strategiczny. Oddział Kan Sen-gina 
liczy zaledwie kilkudziesięciu żoł­
nierzy, a tam u stóp wzgórza czai się 
cały amerykański batalion. Rozpo­
czyna się zajadła walka. Dzień i 
noc atakuje wróg. Pluton broni się 
bohatersko. Padają zabici. Rośnie

Pierwsze liczba rannych, brak amunicji... Ale 
wzgórze wciąż jest niezdobyte, wciąż

Sen-gin 
do swo- 

że oto 
i tow.a-

wzięcie, gdy nie staje kul, walczą 
na bagnety.

Jeden z obrońców — Kin Dlu-na 
— z granatem przeciwpancernym w 
ręku rzuca się pod nieprzyjacielski 
czołg i ginie. Czołg pali się — je­
szcze jeden atak wroga został od­
party. Wtem, na niebie pojawiają 
się żółte rakiety. To znak, że ofen­
sywa Ludowej Armii Koreańskiej 
rozpoczęta. Pozostałych przy życiu 
żołnierzy, ogarnia-radość. Już wkrót-J 
ce będą tu ich koledzy. Tam, na 
szerokiej równinie widać już z dala 
masy szaro • zielonych mundurów... 
Wróg wzgórza nie zdobyŁ

Na piersi Kan Sen-gina zabłyśnie 
wkrótce order Bohatera Koreańskiej 
Republiki Ludowej.

¥
Tak mniej więcej wygląda akcja 

nowego filmu koreańskiego pt. 
„Znów na froncie". Film ten, zapre­
zentowany po raz pierwszy publicz­
ności polskiej na niedawnym poka­
zie w Centralnym Klubie TPPR — 
ukazuje jeden zaledwie fragment z 

bohaterstwa i po- 
jaką jest każdy dzień 

walki ludu koreańskiego o wol­
ność. Ale ten niewielki fragment 
pokazany jest w sposób tak suge­
stywny i szczery, że porywa widza 
bez reszty ogromną 
w nim szlachetnego 
wania ojczyzny.

Jest to zarazem 
dowód, że młodą kinematografię ko­
reańską stać jest na wiele. Że mi­
mo niesłychanie ciężkich warunków, 
w jakich musi ona pracować, minio 
przeszkód i trudności, o jakich prze­
ciętna wytwórnia dzisiejsza pojęcia 
nawet nie ma — filmowcy koreań­
scy mogą tworzyć dzieła sztuki, któ­
re zajmą niewątpliwie poczesne 
miejsce w bogatej historii kultural­
nego dorobku Korei. (J.M.)

mocą zawartego 
patosu i umiło-

przekonywający

kopalnie, aby obniżyć cenę węgla. A 
na rynku pojawił się węgiel z „bie 
da-szybów" trzykrotnie tańszy od 
węgla kopalnianego...

Raz po raz dzwonił więc telefon u 
pana wojewody Grażyńskiego, raz 
po raz szły interwencje z Warsza­
wy, alarmowanej przez pełnomocni­
ków zagranicznego kapitału. I raz po 
raz dzwonił telefon w gabinecie ko­
misarza Żółtaszka:

— Co z wami do nagłej cholery? 
Nie możecie skończyć z tym „dzi­
kim" kopalnictwem? Trzeba e<ner- i 
gicznie wkroczyć, argumentując akcję 
dbałością o bezpieczeństwo warun­
ków pracy. Macie podstawę do in­
terwencji, ostatnio przecież zanoto­
wano znowu 26 śmiertelnych wy­
padków na tych waszych „bieda-szy- 
bach" — krzyczano w aparacie.

Pan komisarz stawał na baczność, 
kłaniał się do słuchawki i długo coś 
tam Warszawie tłumaczył, wyjaśniał, 
przedkładał i obiecywał.
Sprawa jest., polityczna

Niedługo w wojewódzkiej komen­
dzie policji odbyła się ścisła odpra­
wa. Pan komisarz referował sprawę.

— Tu trmba z głową i spokojnie. 
Rzecz nie taka prosu. Polityczna — ro­
zumiecie. Wielki przemysł naei&ka — 
likwidować a w naszym interesie leży 
likwidować, ale nie za bardzo... Bo Jak 
przyciiniemy mocno to bezrobotni 

Izacaną się Jawnie buntować, a na 
to czeka tylko propaganda „komu­
ny". Jasne? Więc trzeba Uk rzecz zor­
ganizować, żeby zrobić coś z szumem i 
wkroczyć tak, żeby ci kupalniarze wi­
dzieli, że Jesteśmy 1 działamy. A póź­
niej znów możemy przymknąć oko na 
trochę.., Jasne? Proponuję, żebyśmy za­
częli od „Agnieszki". Tam Jest najwię­
ksze skupisko „bieda-szybów ‘ blisko Ka­
towic 1 Chorzowa tak, że szum będzie 
słychać...
Na polach pod Wełnowcem, gdzie 

w 150 bieda-szybach pracowało oko­
ło 2000 bezrobotnych, pojawiły się 
nieznane indywidua. Łazili wśród 
miejscowych i buntowali przeciwko 
bezrobotnym napływającym z są­
siedztwa. Równocześnie tu i ówdzie 
granatowi policjanci, mający też na 
„Agnieszce" swoje siuchty, dolewali 

• oliwy do ognia.
— Jak sami swoi grzebią, wiecie, 

to by i nic nie szkodziło. Niech tam. 
Ale cały ten bałagan, ten hałas o to, 
że obcych tu puszczacie. Diabli wie­
dzą, co oni za jedni.

Ludzie nastawiali ucha. Te S2yby 
przecież to była ich jedyna szansa 
życiowa. Gotowi byli z każdym cho­
ciażby pazurami walczyć o ten wy­
rywany ziemi kawałek węglowego 
razowca.

Liczba zatrudnionych w kopal­
niach śląskich spadła o połowę. Sta- 
.tystyki, które w styczniu wykazy­
wały 73 tys, bezrobotnych na Śląsku, 
w kwietniu notowały już 100 tys. 
rejestrowanych. Faktycznie cyfra 
przekraczała 200 tys.

Do prezydenta miasta Katowic 
Kocura, posła na Sejm Śląski, przy­
szła delegacja bezrobotnych z pro­
śbą o interwencję i uruchomienie 
kopalń. Pan Kocur delegację przy­
jął, cygarami poczęstował, zapewnił, 
że zrobi wszystko, aby sprawę za­
trudnienia załatwić, na pożegnanie 
rękę każdemu pięknie podał i ty­
le. W kilkanaście dni później wy­
jechał na urlop do Portugalii, bezro­
botnym zostawiając pana komisarza 
Żółtaszka i... „Agnieszkę".

Jak zakończył się dramat, wyreży­
serowany na „Agnieszce" przez prowo­
katorów? O tym najlepiej informuje 
sam pan komisarz Żółtaszek, który 
napisał naukowy elaborat p.t. „Dzi­
kie kopalnictwo węgla na Śląsku", 
zamieszczony w Roczniku Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk na Śląsku 
(tom V, str. 283 — 300).
Pierwsza walka o Agnieszką

„Praca niniejsza stanowi rozszerzenie 
opartego na źródłowym materiale arty­
kułu, zamieszczonego w pól urzędowym 
Wydawnictwie, niedostępnym dla szer­
szej publiczności.
— brzmi wstęp redakcyjny. Tym 

niedostępnym wydawnictwem był 
tajny raport komisarza Żółtaszka o 
bieda-szybach.

— Dnia 83 sierpnia 1832 r. — czytamy 
dalej — tuż pod Katowicami na polach, 
graniczących z Chorzowem („Agnieszka")

Dodajmy ze swej strony, że dyna­
mitu do wysadzania bieda-szybów 

rozegrała slą orężna walka między mle- I bezpłatnie dostarczyli właściciele ko- szbaneami Wołnnwpn iakn fitrana nt^łkii- I rpalń.
Pan komisarz Żółtaszek przy swo­

jej mapie nie zaznał jednak spokoju. 
Czerwone i czarne chorągiewki coraz 
bujniej wykwitały na mapie Śląska — 
wokół „Agnieszki" i gdzie indziej.
Zielone chorągiewki

Byłem teraz na terenach „Agniesz­
ki". Na terenach, które są widownią 
innej, nowej walki.

Tuż pod Katowicami, na polach, 
graniczących z Chorzowem, obejmu­
jących również samą „Agnieszkę' i są­
siednie obszary nieużytków, hałd, sfa­
lowanych wzgórz — trwa budowa 
największego w Polsce Parku Ludo­
wego o 500-hektarowym obszarze.

Zalesiona część Parku służyć będzie 
wypoczynkowi ludzi pracy. Wśród 
drzew, na ławkach, leżakach i hama­
kach, zdała od głównych wejść i alej 
centralnych, w sektorze cichego, bier­
nego wypoczynku spędzać będą czas 
wolny górnicy i hutnicy, urzędnicy i 
nauczyciele, ucząca się młodzież i 
dzieci. W sektorze parkowego „czyn­
nego" wypoczynku staną urządzenia 
sportowe. Stadion zaprojektowany na 
ok. 100 tys. miejsc. Hale treningowe. 
Betonowy tor kolarski. Korty teniso­
we, boiska do koszykówki i siatkówki, 

. świetlice.
I W „wodnej" części Parku zbudowa­
ne będą tereny regatowe, kajakowe 
przystanie, kąpieliska, baseny, solaria 
i plaże. Strzelnica, pawilony szermier­
cze. torv przeszkód i tory łyżwiarskie, 
restauracje, kawiarnie — uzupełnią 
wyposażenie sportowej części Parku.

W sektorze kulturalno-oświatowym 
stanie teatr letni z amfiteatralną wi­
downią na 2000 osób. Staną estrady 
koncertowe, kręgi taneczne, urządze-

srkancami Wełnowca jako stroną ataku­
jącą i mieszkańcami Załęża i Dębu, o 
pole węglowe. W bitwie tej wzięło u- 
dział około 200 osób, uzbrojonych w ce­
gły, kilofy, łopaty itd. Na placu boju 
pozostało 8 rannych, jeden z nich cięż­
ko. Bitwie tej przyglądało się około 
2000 ludzi, których sympatie podzielone 
były między dwa walczące obozy. Szyb­
ka interwencja policji położyła kres 
dramatycznej rozprawie... — plsze komi­
sarz Zółtaszek.
Uzupełnijmy, 

zawczasu policja 
kala hasła, aby 
mencie ruszyć na 
Na Agnieszce udało się prowokatorom 
i szpiclom rozbić solidarność bezro­
botnych, grając na antagonizmach 
dzielnicowych i nędzy, walczącej o 
kawałek Chleba. Pałki gumowe nau­
czyć miały moresu wobec władzy i 
oduczyć nachodzenia pana prezydenta 
Kocura i palenia jego cygar.

Taka była pierwsza walka 
Agnieszkę.
Baronowe mówią »nie«

Bieda-szybów nie zamierzano jed­
nak likwidować całkowicie. Obawia­
no się wzrostu rewolucyjnych nastro­
jów. Bieda-szyby stanowiły przecież 
wentyl bezpieczeństwa przeciw rady- 
kalizacji mas bezrobotnych. Wyraźnie 
pisał o tym w swej pracy pan komi­
sarz Żółtaszek.

że zmobilizowana 
konna i piesza cze- 
we właściwym mo- 
tłum bezrobotnych.

O

...... agitacją komunistyczna skrzętnie | 
wykorzystuje każdą okazję, aby pubu- I 
dzić do wystąpień antyrządowych. W 
takich warunkach dzikie kopalnictwo, 
zatrudniające ok. 10 tys. ludzi i stano­
wiące naturalne ujście energii, jako 
substytut normalnego zarobkowania, by­
ło zjawiskiem korzystnym, 
biało drażllwość mas i Ich 
na agitację komunistyczną. 
285).
Baronowie węglowi nie 

jednak kapitulować. Im nie wystar­
czyła jedna akcja „na Agnieszce". Tu 
szło już o coś więcej — szło o pokaza­
nie tym chłystkom, kto właściwie w 
tej Polsce rządzi. Administracja i poli­
cja kryły się za „niezależną" decyzją 
Sądu Najwyższego w Warszawie, któ­
ry orzekł, że kupowanie węgla z bie­
da-szybów nie jest paserstwem i że 
wobec tego nabywca nie może być ka­
rany. Wniosek był prosty. Jeśli na­
bywca nie jest paserem — bezrobotny 
z bieda-szybu nie jest złodziejem.

Baronowie węglowi wywarli jednak 
odpowiednią presję na rząd i... Sąd 
Najwyższy w ich interesie uchylił 
własne, poprzednie orzeczenie...

„...W styczniu 1935 r. orzeczenie zosta­
ło zmienione — plsze pan komisarz Zół­
taszek. — I sądy mają podstawę do kara 
nia handlarzy jako paserów. Po ener­
gicznej akcji policji dzikie kopalnictwo 
zostało zredukowane do 10—12 proc, 
stanu..."

gdyż osła- 
wrażliwość 

(tamże str.

zamierzali

i

nia kinowe, boiska do zespołowych 
tańców, organy wodne, pawilony nau­
ki i techniki, sztuk plastycznych i wy­
nalazczości. W Parku znajdą się urzą­
dzenia luna-parkowe, ogrody zoolo­
giczny i botaniczny, a wszystko to 
wśród setek tysięcy drzew i krzewów, 
połączone alejkami, po których bez­
głośnie krążyć będą specjalne elektro­
wozy.

To nie jest mglista wizja dalekie) 
przyszłości. W grudniu 1950 r. Woje­
wódzka Rada Narodowa w Katowi­
cach uchwaliła projekt budowy. Od 
tego czaąu prace ruszyły i posunęły 
się naprzód.

Górnicy i hutnicy, tnteligencja i 
młodzież, robotnicy, grupami przyby­
wają na obszary Parku, sadzą drzewa 
i krzewy, niwelują grunt, składając 
dobrowolną ofiarę pracy społecznej w 
dziale budownictwa wszystkich dla 
wszystkich.

Na Śląsku ruszają nowe kopalnie, 
Rusza „Wesoła II" i „Ziemowit" — gi­
ganty nowego kopalnictwa. Na Śląsku 
uruchomiono wysiłkiem 
zatopiony przed 20 laty szyb 
wstańców" przy kopalni

robotników
Po.

„Bolesław 
Śmiały", który na nowo zaczął produ­
kować...

A na „Agnieszce" — tam. gdzie nę­
dza z narażeniem życia ryła krecie ko­
rytarze w poszukiwaniu chleba, sadzą 
dziś drzewa, zakładając wspaniały 
Park, dając Czarnemu Śląskowi -< 
zielone płuca zdrowia.

Stary górnik, co pamięta dobrze la. 
ta nędzy i bezrobocia, obok młodej, 
rozigranej dziewczyny, co przytzla 
dziś ze swoją VI-b klasą pieczołowicie 
utykają w ziemię młodziutkie sadzon­
ki sosenek i świerków, dębczaków i 
brzóz.

Zielone chorągiewki — nowej, iiw 
nej walki o „Agnieszkę".

lak to wygląda z bliska
Oświata w kraju gangsterów

Poważny i 
„March of Labor" przynosi w nume­
rze ostatnim (wrześniowym) artykuł 
o sytuacji szkolnictwa w USA. W ar­
tykule tym znajdujemy następujące 
stwierdzenie:

„Według ostrożnych oszacowań — o- 
koło 4 miliony dzieci w USA pozba­
wione są możności uczęszczania do 
szkól podstawowych. Wybitni fachowcy 
wskazują, że program zbrojeniowy po­
zbawił Jnź szkoły niezbędnych fundu­
szów i materiałów. Sytuacja na tym 
odcinku stale się pogarsza". 
Czy słyszał kto kiedykolwiek, żeby 

radiostacja „Głosu Ameryki" — po­

miesięcznik amerykański i wołana jakoby do szerzenia najpraw-
□ hr»r'ł nr7vnnci w numo- ' yvrin nmorrlzsń.

(Obsługa własna) 
PRZEŁADUNKOWY 

DOBRĄ OPIEKĄ
Do współzawodnictwa o ; 

okresu eksploatacji urzą-

SPRZĘT 
POD

GDAŃSK, 
przedłużenie 
dzeń portowych włącza się w porcie
gdańskim coraz większa liczba robot­
ników. Opieką objętych już zostało 
100 proc, urządzeń przeładunkowych 
oraz 60 proc, sprzętu zmechanizowa­
nego. Również na wszystkich stat­
kach Załogi przystąpiły do upowszech­
nienia tej nowej formy współzawod­
nictwa.

W wyniku należytej konserwacji 
urządzeń przeładunkowych, wykony­
wania we własnym zakresie remon­
tów zapobiegawczych i natychmiasto­
wego zgłaszania spostrzeżonysh uste­
rek, w pierwszym półroczu br. wy­
dajność urządzeń portowych w Gdań­
sku podniosła się o dalsze 23 proc, a o 
ponad 24 proc, zmniejszyły się przer­
wy w pracy urządzeń.

BOGATE ZBIORY GRZYBÓW 
I JAGÓD

SZCZECIN Lasy, w które obfitu­
je woj. szczecińskie, dostarczają wie­
le jagód leśnych, ziół leczniczych i 
grzybów.

Dzięki sprzyjającej pogodzie, szcze­
gólnie dobrze obrodziły w tym roku

borowiki, zwłaszcza w pow. Chosz- 
| czno. Były dni, kiedy do zbiornic do­
starczano po kilka ton tych cennych 
grzybów. Dotychczas zebrano już 60 
ton borowika Obecnie pojawiły się 
w dużych ilościach rydze, maślaki 
i siniaki. Szczególnie dużo rydzów 
pokazało się w pow. nowogardzkim 
i wolińskim.

Obok grzybów występują znaczne 
ilości borówek, których obfite zbio­
ry uzyskano w pow. Wolin.

20 TON SUSZONYCH ZIÓŁ 
ZASILI APTEKI

OPOLE. Poważny sukces odniosła
załoga Państwowej Centrali Leśnych tego ^ korzyść 
Produktów Niedrzewnych „Lae“ w ...............
Opolu. Plan zbioru iagód wykonanoj 
w 140 proc., zaś malin w 128 proc.

Dobre wyniki uzvskano również w 
zbiorze ziół, realizując plan w 200%. 
Zebrano dużo tak cennych 
przemysłu farmaceutycznego jak kora 
kruszyny i kwiat konwalii. Ogółem 
ponad 20 ton suszonych ziół z tego­
rocznych zbiorów zasili apteki i wy­
twórnie lekarstw.

Wśród zbieraczy owoców leśnych 
przoduje Klara Matusiak z gminy 
Komprachcice — zbierała ona dzien­
nie przeszło 35 kg. jagód.

ziół dla

dziwszej prawdy o życiu amerykań­
skim — powiedziała na ten temat 
choćby cokolwiek? Słyszeliśmy wiele 
audycji „Głosu", wprost ociekających 
»amochwalst3vem. ale tvmi 4 miliona­
mi dzieci pozbawionych szkoły w 
kraju wszelakiej obfitości takoś ni­
gdy się nie chwalono. Skromność tę 
można chyba uzasadnić tylko tym. li 
amerykańskie władze oświatowe do­
szły do wniosku, że szkolę owym 4 
milionom całkowicie zastąpią koloro­
we „comicsy"

Jeśli takie 
Waszyngtonu 
nych szkoły, 
dzieci, którym dano korzystać i do­
brodziejstw amerykańskiej oświaty? 
A no „March of Labor" odpowiada 
na to pytanie wyraźnie:

„Dzieci wdraża «lę w atmosfer* wol­
ny za pomocą ćw.czeń prze< iwi tomo­
wych... W podręcznikach szkolnych ni* 
wolno krytykować systemu wolne) go­
spodarki (czyi. — kapitalizmu).- Profe­
sor Allan Nevfn« z uniwersytetu Co­
lumbia (w którym gen. Eisenhower byl 
do niedawna Jego Eminencja — re­
ktorem* nawoływał do przeredagowsnll 
podręczników historii w ten spoiób, 
aby gloryfikowały Morganów I Rocke­
fellerów. Bo właśnie cl ludzie prrjcty- 
nill się najbardziej do stworzenia bo­
gactwa w Ameryce"l._
Oczywiście — do stworzenia boga­

ctwa dla siebie. Toteż miliarderzy 
amerykańscy niewątpliwie odniosą 
niejaki pożytek z podręczników, które 
gloryfikują miliarderów, ale jaka i 

’ 1 oświatowa dla dzieci 
robotników i farmerów?

Może by nam „Glos Amerjrki" te I 
Inne sprawy jakoś przystępnie wyjaś­
ni!!... Bo co się tyczy sytuacji w na- 

szkolnictwie — nie czekając 
jednak na te wyjaśnienia — nadal 
utrzymywać będziemy obowiązek po­
wszechnego nauczania w zakresie 
szkoły podstawowej, a wkrótce — I 
szkoły średniej. Poza tym — nie bę­
dziemy szerzyć psychozy wojennej w 
szkołach, nie będziemy reklamować 
miliarderów, a o kapitalizmie zacho­
wamy własne, dotychczasowe rdanie1 

PAL

i życia gangsterów, 
są intencje • oświatowe 
wobec dzieci pozbawlo- 
to czegóż uczą się te

szym

ALEKSANDER JACKIEWICZ (42)

WIEDEŃSKA WIOSNA
Spojrzał na nią czujnie i znów roześmiał się, ale inaczej, z goryczą, 

> pasją.
Znów zjawił się Kramer, przyniósł korespondencję z prowincji, oma­

wiał ją z redaktorem działu Hochem. Ewa słuchała uważnie ich roz­
mowy.

— Zlllich pisze — mówił Kramer przerzucając papiery — że w jed­
nym z obozów dla Internowanych esesmanów wybuchł bunt... Słuchaj: 
„Esesmani żądali podwyższenia przydziałów mięsa. Gdy im komendant 
obozu powiedział, że dostają tyle co amerykańscy żołnierze, oni odpowie­
dzieli, że nawojowali się więcej niż Amerykanie i w nowej wojnie tak­
że będą musreli iść na pierwszy ogień..." Czekaj, a tu dalej: „W nocy 
kilku esesmanów porwało amerykańską ciężarówkę i przebiło się przez 
druty okalające obóz". Wesołe, co?

Kramer przerzucił kilka stronic: „Do rozgłośni radiowej w Salzburgu 
przyszedł list podpisany przez kilkunastu Niemców sudeckich, wysiedlo­
nych z Czechosłowacji, ma on charakter wezwania skierowanego do 
wszystkich niemieckich wysiedleńców z krajów demokracji ludowych. 
Piszą w nim, aby Niemcy nie tracili ducha i cierpliwie czekali powrotu 
na prastare ziemie niemieckie..." Wymienione są tu Sudety i ziemie le­
żące na wschód od Odry, aż po Kłajpedę.

Redaktor Hoch wziął papiery z rąk Kramera, czytał półgłosem tytu­
ły; — „Komuniści wykryli tajny skład broni pod Innsbruckiem", „Księ­
garze Tyrolu nie chcą sprzedawać komunistycznych książek". O, patrz­
cie, potwierdzenie naszej wiadomości o transakcjach firmy „Welker 
i syn" z Francuzami...

Hoch rzucił Ewie na stół kilka arkuszy:
_  Proszę zaadiustować, Ewo, i naolsać komentarz.
Gdy Ewa wróciła do domu, stary Busch 1 Rudolf wybierali się Już 

M koncert Egona. Rudolf pogwizdując wesoło, pluskał cię w łazience,

I później przeleciał przez hall półnagi, wygląd miał zdrowy, jego potężne 
muskuły grały pod cienką skórą. Gdy 6krył się w swoim pokoju, Busch 
powiedział wchodząc z kolei do łazienki:

— Wygląda jak atleta, a udaje chorego.
Stary był także ożywiony, szedł przecież na koncert syna. Miał na­

reszcie okazję posłuchać jego muzyki. Później zaprosi go na wino, spę­
dzą miły, rodzinny wieczór.

Ewa poszła na górę. Włożyła jaskrawozieloną, wełnianą sukienkę, 
przybraną kołnierzykiem i mankiecikami z koronki koloru dukatowego 
złota. I ona też chciała posłuchać gry Egona. Dobrze pamiętała jego 
Słowa, że będzie grał Chopina tylko dla niej, choć wtedy obróciła je 
w żart.

W salonie czekał już Welker z Mariką, mieli zamiar z Buschami 
Jechać na koncert.

Welker był wzburzony, mówił bez przerwy o fatalnej notatce 
z Volksstimme, nikomu nie dawał dojść do słowa:

— Oni już sobie za wiele pozwalają. Zaglądać do cudzej kieszeni? 
O nie. Moje drzewo? Co, Rudolfie, moje drzewo czy nie? — Moje — do­
powiadał sam sobie.—-Ja wiem, ty byś wszystko odebrał, nawet własne­
mu ojcu. Ale niedoczekanie. Mam rację, Hans? Co? A może ty trzymasz 
już z Rudolfem? Niedaleko pada jabłko od jabłoni.

— Uważani, że oni mają o tyle rację... — pisaarz usiłował przebić 
się przez potok wymowy przejaciela.

— O-o-o-czywiście. Jakże by inaczej. Winszuję.
W przedpokoju, na ulicy, w tramwaju, w szatni Towarzystwa Mu­

zycznego stary gaduła bez przerwy wałkował swój temat. Uspokoił się 
dopiero w loży.

Koncert miał się za chwilę rozpocząć, więc nie zdążono nawet od­
wiedzić Egona w pokoju dla muzyków. Zresztą 6tary Busch uważał, że 
nie należy syna przed samym występem niepokoić wizytami. Busch po­
sła! mu tylko bilecik z życzeniami powodzenia i zaproszeniem na wino 
po koncercie.

Jarząca się od świateł sala była już pełna. Busch poznawał wielu 
znajomych, którzy mu się z daleka kłaniali. Widział w loży naprzeciw 
Hochbaumów, wydawcę Grossa w krzesłach wśród krytyków muzycz­
nych. Cała śmietanka wiedeńskiego towarzystwa, cała elita artystyczna 
przybyła na koncert Energiczna Vrelzlowa Juź na tydzień przedtem ro- 
ceałała zaproszenia do znaczniejszych osób. Starzy hofraci, gehedmraci,

| regierungsraci, ubrani w ciemne niemodne Już gdzie indziej śurduty lub 
krótkie, szyte przed wojną marynarki zajmowali kilkanaście rządów 
i kilka lóż. Niektóre kobiety miały na sobie sukni* z amerykańskich 
materiałów, ale były to żony wzbogaconych podczas wojny i w ostat­
nich miesiącach kupców, z których wielu trudniło się handlem nielegal­
nym Żony szanujących się wiedeńczyków nosiły przedwojenne suknie 
i klejnoty z czasów cesarstwa.

Poczynając mniej więcej od środka sali, klejnoty powoli gasły, tuk- 
nie stawały się skromniejsze, pomiędzy ciemnymi ubraniami pojawiały 
się jasne marynarki. Dalej siedzieli studenci, uczniowie, chociaż najwię­
cej było ich na balkonie. N.a balkonie zasiedli też uroczyście staruszko­
wie z przedmieść, emeryci różnych instytucji, nieudani muzycy lub ama­
torzy, grający wieczorami w domowych kwartetach, zaopatrzeni w ze­
szyty z utworami, które Egon miał wykonywać Nakładali już okulary, 
trzymali przed eobą nuty jak książki do nabożeństwa Między nimi tu 
i ówdzie ciemniała twarz robotnika, ogorzała jeszcze z Lata W ostatnim 
rzędzie balkonu siedział stary Fiala z fabryki Welzlowej, ten, który 
pewnego letniego wieczora nie mógł sobie przypomnieć początku uwer­
tury do Carmen Między jego rzadkimi włosami bielika się świeża 
szrama po ranie zadanej przez szajkę Egona Fiala z przyjemnością cze- 
kał na rozpoczęcie koncertu. Odwiedził niedawno Welzlową w sprawie 
należności za ostatni miesiąc — ostatnio stele zalegała z wypłatą - 
i słyszał przez drzwi Egona grającego fragment Karnawału Schu­
manna, który mu się bardzo podobał W uszach po tam'ym nocnym 
na,padzie pozostał Fiali 6tały szum, utrudniający słuchanie gry tego, któ­
ry byi przyczyną jego dolegliwości

Egon nie miał tremy Nigdy nie czuł niepokoju przed koncertem- 
W takich chwilach opanowywało go radosne podniecenie, poczucie włas­
nych sił i możliwości Nie pracował nad sobą przez cały listopad 1 wie­
dział. że może popełnić p^wne drobne błędy techniczne, ale na tym po­
znają się tylko zawodowi, i to najbardziej złośliwi krytycy, którzy pa­
trzą na palce phanisty nie zawsze słuchając muzyki Resztę natomiast 
publiczności oczaruje na pewno jego gra Znał gusty mieszczuchów, 
lubili utwory melancholijne, nastrojowe — a w nich Egon był mistrzem.

Wszedł na estradę. Powitał go szum, później oklaski. Nie było przy 
nim Welzlowej, ani Mauera, ani żadnego sztabu Był sam. dwe tysiąc* 
ludzi na niego patrzyło Był sam. czekali na niego na odrobinę zapom­
nienia, nastroju, przeżycia. Kłaniał gię powoli, szedł do fortepianu, dłu­
go radowił się na krześle i gładził klawiaturę. 1



Kiedy handel nie zna rynku

Karta niezaspokojonych postulatów
Nie trzeba wcale być specem han- 

ćlowym, aby wiedzieć, ze dokładna 
daalira aktualnych I sezonowych po­
trzeb rynku jeat podstawą d- oieąo 
zaopatrzenia. Że znając te pottzeby, 
rwżaa odpowiednio nastawić prze­
myśl 1 zorganizować dobrze zaopa- 
tnen.e. O tej prostej zasadzie nie 
wedrą niestety handlowcy z Cen tran 
Papierniczej. Analizują oni potrzeby 
iyngu papierniczego powierzchown e 
i niedbale. Jaskrawym przykładem 
tej płycizny handlowej są...

STALÓWKI
Wytwarzała Je jedna z warszaw­

skich fabryk przemysłu terencwcgo 
m podstawia planu uzgodnionego z 
Centralą Papierniczą.

M kwietnia br. Centrala zawiadomiła 
Stolecuą dyrekcję Przemyślu Terenowe 
go (pismo NO 1984/32), Se dalsza produk­
cja .lalowek zwykłych, technicznych oraz 
<o wiecznych piór jeat niewskazana. 
Że Istniejące w owej chwili zapasy sta­
lówek w Centrali wystarczają, a nawet

Czy PKS dla pasażerów?
Dziwne wyda się wam zapewne 

to retoryczne pytanie. Ale okazuje 
się, że i z PKS-em bywa czasem 
ta*c, jak z tą przysłowiową taba-

Krótko i węzłowato. Działo się w 
Warszawie dn. to bm. o godz. 19.40 
na stacji PKS Warszawa — Śród­
mieście. Do autobusu jadącego w 
kierunku Karczewia chciała się do­
stać kobieta z chorym, jednorocz­
nym dzieckiem na ręku.

— Choć w autobusie było wiele wol- 
ayck miejsc — pi»e nam ob. S. R. — 
konduktor. Nr legitymacji 343, nie po­
zwolił jej wsiąść, motywując swą odmo­
wę tym, te kobieta ma wykupiony bilet 
aa autobus późniejszy. Nie pozwoli! 1 
wówczas, gdy oświadczyła, te wykupi no 
wy bilet i Uiści wymaganą dopla.ę. Na 
pierwszym jednak przystanku, tj. na 
Saskiej Kępie, wpuścił ośmiu parte­
rów.

Do tego oburzającego faktu (mat­
ka z chorym dzieckiem musiała na 
zimnie czekać półtorej godziny), do 
faktu, który nie wiadomo pod jaką 
rubrykę zakwalifikować (bezdusz­
na biurokracja czy po prostu zła 
wola) musimy dodać i inne. Nie tyl­
ko wypadki analogiczne — i na­
gminne — już ze zdrowymi pasaże­
rami, którym zamyka się przed no­
sem drzwi autobusu z wolnymi 
miejscami. Ale np. fakt wpuszcza­
nia pasażerów na peron dopiero 20 
minut przed odjazdem iamocho- 
dow. co powoduje niesłychany — i 
niepotrzebny bałagan, tumult, 
kuk Oraż inny fakt, a fnianowićie: 
posiadacze miesięcznych biletów (a 
są to przecież wyłącznte ludzie pra­
cy/ muszą z góry ustalić godzinę po­
wrotu, którą zaznacza się na blan­
kiecie. Spóźnisz się, bracie, albo np. 
nieoczekiwanie możesz wrócić 
wcześniej do domu — hola, nie wol­
no. Odjazd naznaczono na 
19 — i tylko o tej godzinie 
prawo pojechać.

No i powiedzcie, czy nie 
się tu nasunąć porównanie 
przysłowiową tabakierą f 

(mir-par).

podz. 
masz

może 
z ową

przekraczają zapotrzebowanie rynku. 
Zarządzić wstrzymanie produkcji łatwo. 
Wykonać zarządzenie, tj. przestawić za­
kład znajdujący się na pilnym chodzie 
na inne wyroby — trudniej. Dyrekcja 
P.T. zwróciła się więc w tej sprawie do 
twojej nadrzędnej placówki departamen­
tu produkcji Min. Drobnego Przemyślu 
1 Rzemiosła. Ale I departament polecił 
fabryce wstrzymać wyrób stalówek 1 
przestawić się na inną produkcję.
Fabryka polecenie wykonała i za­

brała 
wych. 
wym 
wiały 
stalówek 
znów stała się aktualna. Okazało się 
bowiem, że zapasy wcale nie prze­
wyższają zapotrzebowania, że inne fa­
bryki stalówek, na które liczyła Cen­
trala, zawiodły i zamówień nie mogą 
wykonać.

Dyrekcja przemysłu terenowego o- 
trzymała niedawno nowe polecenie z 
Centrali Papierniczej (pismo NO 
4290/52) natychmiastowego przesta­
wienia produkcji zakładu 1 podjęcia 
przerwanego w maju wyrobu staló­
wek. Polecić łatwo, wykonać... trud­
niej.

A jednak, jak Informuje przemysł 
terenowy, fabryka przerwała produk­
cję siatek i znów robi stalówki i że 
w najbliższym czasie wykona 30 ty­
sięcy grosów (przeszło 4 miliony 
sztuk) stalówek biurowych zwykłych 
i technicznych. Produkcja stalówek 
idzie zatem, ale kto zwróci fabryce 
koszty podwójnego przestawiania się, 
a więc planowania nowej produkcji, 
nieuniknionych w takich wypadkach 
przestojów itp. Poza tym jasno wyni­
ka, jak w tym zestawieniu wygląda 
sonda rynkowa i znajomość możliwo­
ści produkcyjnych już nie tylko Cen­
trali Papierniczej ale departamentu 
produkcji Min. Drobnej Wytwórczoś­
ci.

Innym 
ności sondy rynkowej Centrali 
dlowej przemysłu papierniczego

SZNUREK PAPIEROWY
Byl on poszukiwany przez sklepy 
dul^cja była niewystarczająca. CHPP we 
szła w porozumienie z warszawskimi za­
kładami drobnej wytwórczości, które się 
podjęły na zamówienie Centrali wy twa* 
rzać senur papierowy do pakowania róż* 
nej grubości. Na wyrób tego artykułu 
nastawiły się dwa zakłady: spółdzielnia 
pracy oraz fabryka przemysłu terenowe 
go. Równocześnie CHPP zawarła umowę 
z dużymi państwowymi zakładami. Re­
zultatem tej koncentracji zamówień są 
dziś kilkudziesięciotonowe hałdy sznurka 
w warszawskich drobnych zakładach, 
którymi można opasać glob ziemski.

KOŁNIERZE I KUŚNIERZE
Podobną nieznajomość potrzeb ryn­

kowych można dostrzec teraz w in­
nej branży—futrzarskiej. Drzwi skle­
pów futrzarskich nie zamykają się. 
Napływ klientów wzrasta z każdym 
dniem jesieni, lecz tego czego ludzie 
szukają: tanich i praktycznych wyro­
bów futrzarskich w sklepach uspo­
łecznionych brak. Brak jest zwłaszcza 
najbardziej poszukiwanych kołnierzy 
ze skór króliczych lub 
zastąpią ich oczywiście 
poleskich bibretów po 
brzyste lub rude lisy, 
mogą oferować zawiedzionym 
tom.

Centrala Handlowa Przemyślu 
nego hurtowy dostawca

się do wyrobu siatek metalo- 
W końcu sierpnia — przed no- 

rokiem szkolnym w CHPP po­
nowę wiatry. Sprawa produkcji 

w przemyśle terenowym

przykładem powierzchow-
Han-
jest...

a pro-

baranich. Nie 
inne skórki—
680 

które
zł., sre- 

sklepy 
klien-

zumienia 1 zainteresowania dla potrzeb 
klientów nie nastawiając zakładów fu­
trzarskich na wyrób kołnierzy. Zakłady 
nie inspirowane przez hurtownika wy­
twarzają to co dla nich wygodniej 1 ko­
rzystniej a więc błamy futrzane. Ten 
brak znajomości potrzeb rynku zdy­
skontowali 
kuśnierze, 
jących się 
przechodzi 
rze robią 
nlerze dopiero po _ 
kulacjl trafiają do rąk klientów.

„PUMPY"
Odzież dla młodzieży można 

zwać „kopciuszkiem przemysłowym". 
Większość bowiem dużych fabryk o- 
dzieżowych unika wyrobu młodzieżo­
wych ubiorów. Nawet zakłady spół­
dzielcze choć w zasadzie produkcja ta 
do nich należy, jak mogą również jej 
unikają. A szczególnie już „wymigują 
się" od wyrobu spodni chłopięcych, 
przerzucanych za kolana, tzw. pump. 
Jest w tej chwili sytuacja tego rodza­
ju, że pump, które są jednym z naj­
bardziej poszukiwanych artykułów 
odzieżowych, nie ma w sprzedaży.

Detalowi odzieżowemu sprawa ta 
jak widać nie leży na sercu, w prze­
ciwnym bądź razie znalazłby środki 
do przełamania uporu spółdzielni.

Na tej obojętności handlowców tra­
ci młodociany klient, który ma do

, wyboru albo 
krótkie przed

długie spodnie, albo 
kolana.

*
podobnych, świadczą-Przykładów

cych o słabym jeszcze zainteresowa-
na swoja korzyść prywatni 1 niu hurtowników i detalistów uspołe- 
co'łpew?en w ?kl?pa‘ch I cznionych klientem i jego potrzebami

na deski kuśnierskie. Kuśnie- ’ jest więcej.na deski kuśnierskie. Kuśnie- 
koł- 
kal-

z błamów kołnierze. A 
„odpowiedniej"

na-

Z ospałością handlową 1 brakiem zain­
teresowania dla klienta trzeba walczyć. 
Walkę podjęła Stołeczna Rada Narode- 
wa. 24 czerwca br. Prezydium Stołecz­
nej R.N. zobowiązało swą Komisję Pla­
nowania Gospodarczego, aby wspólnie z 
Wydziałami Handlu i Przemysłu od­
bywały kwartalne konferencje, celem 
ustalania wykazów poszukiwanych asor­
tymentów towarowych, które trzeba 
produkować. Materiały do tych konfe­
rencji mają przygotować handlowcy.
Uchwała Prezydium nakłada na 

handel uspołeczniony obowiązek czu­
wania nad potrzebami rynku i spo­
rządzania przez 
spisów towarów 
rych w sklepach 
niezaspokojonego 
wprowadzenia tych kart niezaspoko­
jonego popytu, a więc obowiązkowego 
interesowania się handlowców potrze­
bami ludzi pracy ustalono na 1 sierp­
nia br.

Liczymy. Sierpień już minął, wrze­
sień również mija...

Ign. Gawryluk.

sklepy specjalnych 
poszukiwanych, któ- 
nie ma — tzw. kart 

popytu'. Termin

Milcząca spółdzielnia w Niedzicy
W listopadzie ub. roku zwracałem 

się do redakcji „Życia Warszawy" 
z prośbą o interwencję w sprawie 
niewypłacenia mi zaległych pobo­
rów w Budowlanej Spółdzielni Pra­
cy „Mazur" w Niedzicy, woj. Ol­
sztyn, oraz zwrotu wkładów człon­
kowskich. Redakcja szybko załatwi­
ła moją prośbę — pobory otrzyma­
łem, a udział miał być mi wypłaco­
ny po 3 miesiącach od zaniknięcia 
roku kalendarzowego 1951.

Niestety, mimo upływu nie 3, a 
6 miesięcy udziałów członkowskich 
nie otrzymałem. Z prośbą o wypła­
cenie udziałów zwracałem się też do 
Gminnej 
Chłopska" 
członkiem

Spółdzielni „Samopomoc 
w Niedzicy, której byłem' 
od kwietnia 1946 do ma-1

ja 1951 r. Spółdzielnia ta również 
udziałów mi nie zwróciła.

Przed wyjazdem z Niedzicy złoży­
łem podanie z prośbą o zwrot udzia 
łu i obliczenie procentu za lata 
członkostwa. Pisałem później dwu­
krotnie listy w tej sprawie (ostatnio 
16 sierpnia 
żadnej nie 
kraci z Gminnej 
mią nad biurkami.

W nowym miejscu zamieszkani^ 
chętnie wstąpiłbym do jakiejś spó-b 
dzielni, ale 
wspomnienia 
dzielni.

polecony). Odpowiedzi 
otrzymałem, bo biuro- 

Spółdzielni drze-

odstraszają mnie 6tare 
z tych dwóch spół-

St. Antosiewicł
Wielowieś, pow.

Blaski i cienie Szczawna
Tamobrzcy

Skórza-
____  ___ _ _______ wyrobów fu­
trzarskich wykazała wybitny brak zro-

r /i n f o
as dzień H września 1952 r. (czwartek) 
Na fali 1323 ®:
Program dnia <06 1S 25 Wiadomości 5 05 

I M 1 M 7 35 12 04 16 00 20 00 23 00
500 Koncert 6.15 Stylizowana muzyka 

ludowa różnych narodów 7.20 Muzyka 
TM Kalendarz radiowy I W Motywy hi­
szpańskie w muzyce 3 53 „Podarunek" — 
opow. Iwana Zajcewa S 15 W rytmie wal­
ca 1113 Muzyka 1 aktualności 11.43 Glos 
mają kobiety 12.13 Na swojską nutę 12 45 
Aud. dla wsi 13 0« Popularna muzyka 
symfon.czna 13.13 Koncert solistów 13 53 
Przsrwa 15 30 Aud. dla dzieci 16 20 Kon 
cert Ork. 1 Chóru Rózgi. Łódzkiej P R 
p. d. H. Deblchs 17 M Utwory skrzypco­
we 1T.1Ś Wały Śląskie — pog dr R Kier- 
nowaklego 17 30 Popularne uwertury sym­
foniczne 17.40 Muzyka 18 00 „Mikrofonem 
po krafu" 13 20 Dla każA—o coś miłego 
ll.N „Na młodzieżowej antenie" 10 30 Mu­

ŁISTY^
Co nagle to źle

Wajpltrw pragnę wyrazić podziękowanie 
I słowa uznania pracownikom sklepu MHM 
»r H7 (w al. Niepodległości), którzy w 
■obotę 2 bm. dobrowolnie przedłużyli swe 
fodiiny pracy, aby tylko umożliwić wszy 
itklm zakup mięsa na bony. Sprawna 
•bihiga złagodziła w dużej mierze Iryta­
cję kupających na bałagan, jaki powstał 
z winy władz MHM.

Stale się bowiem tak, że sklep MHM nr 
134 przy Rakowieckiej wyznaczono z na- 
Ita d« sprzedaży wolnorynkowej. Wszy­
scy el którzy odbierali mięso w tym 
sklepie, zostali skierowani do sklepu w 
al. Niepodległości. Jawne, że w sklepie 
tym powstała trudna do opanowania sy­
tuacja, Jeżeli — Jak zdołałem się dowie­
dzieć — mi tu odbierać mięso we wrze­
śnia ?Hś osób.

Należało o projektowanej zmianie za­
wiadomić klientów w okresie przed reje­
stracją bonów, a nie kierować wszystkich 
śe Jednego sklepu. Poza tym decyzja 
MHM wydaje się zbyt pochopna. Rejon 
al. Niepodległości I końcowej części Ra­
kowieckiej Jeet zamieszkały przez zbyt dn 
tą ilość mieszkańców, aby zmniejszać Ilość 
sklepów, wydających przydziały.

A. N.
(Nazwiska I adres znane redakcji) 

Przystając słuszność uwagom naszego 
Czytelnika zwracamy się do Dyrekcji 
MHM aby podobnych ..innowacji" wię­
cej nie wprowadzała. (Red.)

»Roma« zakorkowała Filharmon e
Warszawa bez sali

Ostatni koncert symfoniczny w 
Warszawie odbędzie się 24 paździer­
nika. Od listopada do kwietnia ży­
cie muzyczne w Warszawie zapadnie 
w letarg, spowodowany brakiem sa­
li koncertowej. Przebudowa sali 
„Roma", której zakończenie ustalone 
było na 1 października, przedłuża się 
i przed kwietniem prawdopodobnie 
skończona nie będzie.

Wskutek tego zawalił się cały 
plan imprez muzycznych. Ustalone 
występy krajowych i zagranicznych 
wykonawców i dyrygentów są pod 
znakiem zapytania, nie wiadomo, ile 
z planowanych koncertów 'odbędzie 
się i gdzie, nawet Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. Wieniaw­
skiego, który miał się odbywać w 
sali „Roma", został przeniesiony do 
Poznania.

Dopóki „Roma" była czynna, kon­
certy odbywały 6ię w miarę regu­
larnie, choć dostać 6ię na nie było 
bardzo trudno, z powodu olbrzymiej 
frekwencji. Kilka koncertów w Hali 
Mirowskiej dały pojęcie o potrzebach 
muzycznych Warszawy: trzy i pół 
tysiąca ludzi na sali, a dla półtora 
tysiąca zabrakło biletów.

WIĘCEJ IMPREZ I SŁUCHACZY

wielką orkiestrę na koncertach piąt­
kowych.

Plan, nakreślony przez przedstawi­
cieli dyrekcji Filharmonii Warszaw­
skiej, na konferencji prasowej 18 
bm., jest planem ambitnym, obszer­
nym, lecz realnym. Do jego urzeczy­
wistnienia potrzebna jest jednak 
przede wszystkim sala.

Istnieje w Warszawie przedsiębior­
stwo p.n. „Filharmonia narodowa" 
(nie mylić z Filharmonią Warszaw­
ską) czynne już od 5 lat. Niestety, 
do tej pory budowa nowej sali, ani 
nawet odbudowa dawnej przy ul. Ja­
snej nie została zaczęta. A przecież 
to właśnie było celem przedsiębior­
stwa: wybudować salę koncertową w 
Warszawie.

W Warszawie, która jest jedynym 
miastem wojewódzkim, nie posiada­
jącym takiej sali. (Ibis)

Od 1 września leczę się w Szczaw- 
nie-Zdroju. Opieka lekarska jest 
bardzo do-bra, zaś urządzenia przy- 
rodo-lecznicze i inhalacyjne wprost 
wspaniałe. Kwitnie tu również życie 
kulturalne. Organizowane są - różnoro­
dne rozrywki, wycieczk, występują 
artyści. Są jednak i pewne „ale", na 
które pragnę tutaj zwrócić uwagę.

Pierwsza rzecz, którą odczuwa każ­
dy kuracjusz, to kiepski dojazd, 
Dyrekcja uzdrowiska nie wysyła sa­
mochodu czy choćby wózków, które 
by mogły przewieźć przynajmniej 
bagaż kuracjuszy, a tymczasem od 
końcowego przystanku tramwajowe­
go do sanatorium rozdzielczego jest 
500 metrów. Przebycie tej drogi pie­
szo, z bagażami, dla ludzi chorych 
na astmę i 6erce, stanowi poważny 
nieraz problem. Brak tabliczek i zna­
ków orientacyjnych utrudnia też zna­
lezienie przydzielonego domu. W za-

zrujnCX_,neniedbanym parku rażą 
altanki i estrady.

Największym jednak
i to zarówno kierownictwa zdroju, 
jak i kuracjuszy, jest wyłączanie 
światła, co się zdarza kilka razy w 
ciągu dnia. A skutki tego są przy­
kre: przerwane kąpiele, przerwane 
inhalacje, staje cały Zakład. Bierze 
w łeb cały plan zabiegów, który z 
taką skrupulatnością układa z dnia 
na dzień punkt planowania. Kura­
cjusze jedzą kolacje przy świeczkach, 
myją się po ciemku, a w ubikacjach 
nie ma wody.

Wiemy, że Elektrownia Wałbrzyska 
musi oszczędzać światło. Trzeba je­
dnak wziąć pod uwagę potrzeby ty­
sięcy kuracjuszy, których brak świa­
tła naraża na przerwy w leczeniu.

Z. Grochowalska 
Warszawa

utrapieniem

Marnują park
Z wakacji w rodzinnej miejsco-. 

wości Jaćmierz powiatu sanockiego 
wyniosłem dwa ujemne spostrzeże­
nia. Pierwsze dotyczy parku, który 
pozostał po parcelacji majątku. Wy­
dawałoby się, że powinien on stać 
się dla okolicznych mieszkańców 
miejscem odpoczynku i rozrywki 
Tak.................................
nie 
Na 
jest 
niejszych częściach parku pokopano 
doły, porobiono kopce na kartofle. 
Znam dobrze ten teren i wiem, że 
doły 1 kopce można by było umie-

okolicznych 
odpoczynku i 

jednak nie jest. W parku obec- 
gospodaruje tuczarnia drobiu, 
skutek tej gospodarki park 
mocno zdewastowany. W najład

w Jaćmierzu
ścić poza tuczarnią, gdzie znajdują 
się 6ilosy.

Mieszkańcy gm. Zarszyn skarżą się 
też na drogi, które od chwili zakoń­
czenia działań wojennych nie były 
remontowane. Raz tylko przyjechał 
traktor, zaorał krótki odcinek drogi 
i na tym roboty się skończyły. Szu­
ter, który przywieziono w tym ro­
ku, leży w pryzmach i tylko nie­
znaczną jego część rozsypano po 
drodze. W sąsiednim powiecie brzo­
zowskim drogi są piękne. Powiatowa 
Radia Narodowa powinna okazać 
więcej troski o stan dróg w gm. 
Zarszyn H.O.

student Akademii Medycznej.

PO PT
f>f*oqro f»o feffoytfij śuiaiu

O bilansie minionego sezonu już 
pisaliśmy więc tylko przypomnijmy 
parę cytr: 64 koncerty otwarte i 21 
występów społecznych, akademii itd. 
82 tysiące słuchaczy. Zespół symfo­
niczny ma pierwsze . miejsce wśród 
orkiestr filharmonicznych w Polsce, 
zdobył również pierwsze 
Festiwalu Berlińskim.

miejsce na

Trzy spotkania z Zatopkiem

zyka taneczna 20.26 Wlad sportowe 20.30 
Czeska muzyka ludowa 20.45 Aud. dla 
wsi 21.00 Cykl: „Najwybitniejsi współcze­
śni artyści - wykonawcy — Pablo Ca- 
sals — wiolonczela" 21.30 Na fali humoru 
1 satyry 21.45 „Człowiek nie umiera" — 
aud. o książce K. Brandysa 22.35 Muzyka 
taneczna.

Na fali 367 m:
Program dnia 7.30 14.00 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.20 Koncert 6.10 Kalendarz radiowy 6.15 

Stylizowana muzyka ludowa różnych na­
rodów 6.50 Muzyka 14.05 Informacje 14.10 
Aud. dla kl. I 14.30 Aud. dla kl. V 14.50 
„Mat" — ode. pow. Fr. Fenikowskiego 
pt. „Zakręt pięciu gwizdków" 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Utwory organowe w wyk. 
I. Thenior 16.20 Dziennik warszawski 16 35 
Muzyka rozrywkowa 17.15 Koncert Chóru 
Rozgt. Poznańskiej PR 17.40 W. Lutosław­
ski — 8 pieśni dziecięcych 18.05 Utwory 
na harfę w wyk. Reginy Ruszkowej 18.20 
Dla każdego coś miłego 19 00 Pog, sporto­
wa 19.15 Stylizowana polska muzyka lu­
dowa 19.30 Muzyka 1 aktualności 20.00 Mu­
zyka operowa 20 40 Liszt: Fantazja „Don 
Juan" wyk. P. Łoboz 21.26 Wiad. sporto 
we 21.30 Muzyka taneczna 21.45 Odpo­
wiedzi Fali 49, 21.55 Strycharze 1 robotni­
cy — rep. w opr. J. Grygolunasa 22.15 
Rosyjska muzyka kameralna 22.35 Muzy­
ka. 23.00 Muzyka symfoniczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH
Moskwa I

10.20 Koncert 
Koncert kapeli 
sol Kozłowskiego 16 30 Koncert festiwa­
lu radiowego „Pieśni rosyjskie" 17.20 Pie­
śni o Stalinie w wykonaniu zespołów 
amatorskich 22 05 Koncert z udziałem so­
listów.
Moskwa II

18.00 Koncert studentów konserwatorium 
w Moskwie 19.00 Białoruskie pleśni i tań 
ce ludowe 22.05 Koncert estradowy 22.40 
Muzyka azerbejdżańska.

Zagwożdżenie „Romy" 
chwili, gdy Filharmonia 
plan artystyczny 
roku 1955. Oto on:

nastąpiło w 
opracowała 

zakrojony aż do

Duża orkiestra ma być zwiększona z 80 
do 108 osób. Mają powstać nowe zespoły: 
50-osobowa mała orkiestra symfoniczna- 
objazdowa, 120 osobowy chór mieszany, 
150 osobowy chór dziecięcy (Już pracuje), 
2 zespoły kameralne — Instrumentalny 
i wokalny, 30-osobowy balet, 16<osobowy 
zespół recytatorski i audytorium, dające 
koncerty z płyt i taśmy magnetofonowej 
— połączone z prelekcjami 1 odczytami. 
Ilość imprez z 6 miesięcznie w ub. se­
zonie ma wzrosnąć w bieżącym do 19, w 
przyszłym — do 37, w sezonie 1954/55 — 
do 101 miesięcznie (razem z występami 
zespołów objazdowych).

Liczba słuchaczy z 7 ty«. miesięcz­
nie w bież, sezonie wzrośnie do 90 
tysięcy w 1955 r.

NOWA PUBLICZNOŚĆ

NASZYCH PRZYJACIÓŁ

„Pochwała pracy" 12 00 
bandurzystów z udziałem

Ulegnie również zmianie charakter 
oddziaływania Filharmonii. Dotych­
czas podstawę jej działalności stano­
wiły koncerty symfoniczne. Dopływ 
nowych słuchaczy był stosunkowo 
niewielki, bo nieduże były możliwo­
ści docierania Filharmonii do świe­
tlic, szkół, domów kultury. Obecnie 
wszystkie wymienione zespoły, a 
więc mała orkiestra, chóry, balet i 
inne będą dawać występy o charak­
terze masowym, trafią do miejscowo­
ści podwarszawskich, do fabryk, 
przygotowując w ten sposób słucha­
cza do zrozumienia utworów po­
ważniejszych, wykonywanych przez

W »Przekroju« i w »Życiu«
Wiersz Juliana Tuwima pt. „Spot­

kanie w roku 1952" — zamieszczony 
w 228 numerze „Życia" (a dn. 23) 
Przedrukowany został z tygodnika 
Ilustrowanego „Przekrój-. i

J. B. Pyta Pan, gdzie można nabyć od­
znaczenia wojskowe (baretki, miniaturki, 
rozetki itp). Dystrybucją tych rzeczy zaj­
mują się sklepy Wojskowej Centrali Han­
dlowej.

E. WINNICKI. Radzimy zwrócić się z 
żądaniem zamiany na książkę równej war 
tości.

L. D. 
Miejskie 
Radzimy _ 
zarządem czytelni.

W. DOMASZ'EWSKI. pisał Pan 
nośclach przy odbiorze cukru na 
sklepach WSS przy ul. Wolskiej

FALENICA. Czytelnie prowadzą 
i Powiatowe Rady Narodowe, 
sprawę omówić bezpośrednio z

o łrutf- 
bony w 
34 1 13.

Dyrekcja WSS zawiadomiła nas, 11 oba te 
sklepy, Jako nabiałowe, nie prowadzą 
sprzedaży cukru. Klienci, którzy zareje­
strowali bony w tych sklepach, odbierają 
cukier w sklepach sąsiednich. W celu u- 
nlkn.lęcia nieporozumień wydano polece­
nie kierownikom wszystkich sklepów na­
białowych sporządzenia wyw:eszek, infor­
mujących, w którym sklepie klienci mogą 
nabywać cukier na bony.

JÓZEF’ K. Skarżył się Pan na chuligań­
skie zachowanie się niektórych lokatorów 
domu nr 10 przy ul. Nowogrodzkiej. XIII 
komisariat MO zawiadomił nas, iż winnych 
ukarano I ostrzeżono, że w przyszłości zo­
staną wyciągnięte konsekwencje sądowe.

— Zatopek? Kiedy zobaczyliśmy 
w 1946 r. pierwszy raz tego znako­
mitego, dziś najlepszego na świecie, 
długodystansowca, nie był on jeszcze 
asem drużyny czechosłowackiej. Był 
tylko jednym z licznych reprezen­
tantów CSR na mistrzostwach Europy, 
przybyłym do Oslo w 1946 r. — 
tak, jak wielu młodych Czechosło- 
waków — dla nauki.

Mówiono wtedy wiele o czołowych 
w Europie skoczkach o tyczce Be­
mie, sprinterze Davidzie, specjali­
ście trójskoku Rihosku, ale o Zatop- 
ku bardzo mało. Był przecież tylko 
jednym z wielu młodych, obiecują­
cych. Miał rekord CSR na 5000 m 
— 14:55,0, a przecież wiadome było, 
że tytuł mistrzowski w 
5000 m dostanie 
ry przebiegnie 
około 14:10,0.

Nie startował
10.000 m (jeszcze nie biegał tego dy­
stansu).
rekordzista świata 
osiągając 
Zatopek 
5000 m. 
kiej roli, 
rozegrała
Woodersonem i Holendrem Slijkhui- ' 
sem. Zwyciężył Wooderson, uzysku­
jąc doskonały czas 14:08,8.

Zatopek w tym biegu pobił re­
kord CSR o prawie pół minuty. 
Dzięki temu 6tał się bohaterem dru­
żyny CSR.

Dowiedzieliśmy się wtedy o Za- 
topku, że nie miał początkowo chęci 
biegać, że pierwszy jego start to 
był przypadek. Ze dopiero później 
przystąpił do solidnego treningu i 
bił swe życiowe rekordy o dzies ątki 
sekund.

— Oj, żeby ten chłopiec (Zatopek 
miał wówczas 24 lata) osiągnął suk­
cesy jak kiedyś wasz Kusociński — 
mówili Czechosłowacy do nas, a my 
im tego -szczerze życzyliśmy.

W WARSZAWIE W 1947 R.
Drugi raz spotkałem Zatopka 

Warszawie w 1947 r. Czechosłowak 
był już znakomitym biegaczem, któ­
remu wszyscy wróżyli osiągnięcie 
rekordów świata, Zatopek nie lubił 
jednak o tym mówić. Był cichy, skrom 
ny, trzeba zeń było ciągnąć każde 
słowo siłą paru koni.

Zatopek przebiegł wtedy w stoli­
cy 5000 m w 14:21,5, a w później­
szych startach osiągał czasy na tym 
samym poziomie.

Maszyna do bicia rekordów — 
ochrzciliśmy wtedy Zatopka, z któ­
rym ostatecznie dogadaliśmy się.

— Rekord na 5000 m (Haegg — 
13:58,2) uważam za nieosiągalny —

biegu na 
się biegaczowi, któ- 
dystans w czasie

Zatopek w biegu na

Wygrał bezkonkurencyjnie 
(29:35,4) Heino, 

znakomity czas 29:52,4. 
wziął udział w biegu na 
Nie odegrał w nim wiel- 
Walka o pierwsze miejsce 
się między Anglikiem

W

powiedział Zatopek. Natomiast re- ! następnego na tym dystansie w hi- 
kord Heino na 10000 m 29:35:4 jest ■ —!! 1-'-1—
do pobicia. *

— Czy będzie pan biegał 10.000 
m? — spytaliśmy wówczas.

— Nie lubię biegać tego dystansu, 
za ‘mała jest na nim konkurencja...

Zatopek rozprawił się już ze 
wszystkimi swymi poprzednimi zwy­
cięzcami na 3 i 5 km, osiągnął naj­
lepszy w świecie czas na 5000 m w 
1948 i 1949 r., ale do rekordu Haeg- 
ga było daleko (w 1949 roku Zato­
pek osiągnął w Warszawie 14:10,8).

POSTARAŁ SIĘ
W 1949 roku Zatopek zaatakował 

rekord świata na 10.000 m. Próba 
powiodła się, ale Heino jeszcze raz 
potem odebrał rekord Zatopkowi.

Widziałem w 1949 roku wspania­
ły bieg Zatopka na 10.000 m w 
Mor. Ostrawie, 
rekordu jednak się 
Zatopek powiedział:

— Będę się starał 
kord. . \

I postarał się. W
grał na mistrzostwach Europy 5
km. Ustanowił na 5.000 m rekord 
CSR — 14:03 (drugi po rekordzie 
Haegga wynik na świecie), a na 
10.000 , ustanowił rekord — 29:02.6, 
wynik o ponad 20 sekund lepszy od

na
Próba odzyskania 

nie powiodła.

odzyskać

1950 roku

re-

wy- 
i 10

storii lekkoatletyki światowej.
Warszawa widziała w owym roku 

fenomena czeskiego 
Polska - 
topka w 
pierwszy 
biegł 20 km poniżej 
godzinny

W tym roku spotkamy się z Za­
topkiem jeszcze raz. Triumfator 
olimpijski biegów 5.000 m, 10.000 m 
i maratonu da Warszawie pokaz 
wspańiałego biegu, bo jak to wie­
my z poprzednich lat, „czeska loko­
motywa" nie lubi wolno biegać.

Wspaniałe sukcesy doskonałego 
biegacza, świadczące o jego nadzwy­
czajnym treningu, którego nikt 
przed nim nie wytrzymywał, zada­
ją kłam teoriom przepowiadającym 
wczesny koniec kariery Zatopka. 
Usilna praca jest podstawą sukce­
sów, których świadkami jesteśmy i 
chyba długo jeszcze będziemy.

lekkoatletów ATK, która 
szeregach posiada obok 
rekordzistę Europy w 

kulą Skoblę 17,09, dosko-

CSR. Nie 
roku 1951, 
w świecie

20 km

podczas meczu 
spotkaliśmy Za- 
w którym, jako 
człowiek, prze- 
godziny (rekord 

52 m.).

Drużyna 
w swych 
Zatopka, 
pchnięciu 
nałego średniódystansowca Jungwir- 
tha (800 m — 1:51,0 i 1500 m — 
3:47,2) i wielu innych asów przyby­
wa do Warszawy w środę, (s)

CWKS-Gwardia (Kraków) 3:0 (2:0)
Spotkanie piłkarskie o mistrzo­

stwo I Ligi rozegrane między CWKS 
a krakowską Gwardią przyniosło 
zasłużone zwycięstwo drużynie CWKS 
3:0 (2:0). Bramki strzelili Breiter, Są­
siadek i Glajcar.

Dwa zwycięstwa w ciągu 4 dni, 2 
mecze rozegrane na tempo, świadczą 
jak najlepiej o kondycji drużyny 
CWKS. Wojskowi górowali nad 
krakowianami szybkością i uzyskali 
przewagę w polu. Gra jednak nie 
stała na wysokim poziomie. Zbyt 
dużo jeszcze podań było niecelnych 
i zbyt często napastnicy nie pilno­
wali swych pozycji, 
formie 
częściej 
niż na 
CWKS 
widać, że cała drużyna przeszła jed­
nolity trening.

B. mistrz Ligi Gwardia zagrała 
słabo. Atak ani razu nie potrafił 
sforsować linii obronnych przeciw­
nika, kombinując niedokładnie 1 
zbyt wolno. W formacjach obron­
nych wybijali się Mamoń i Flanek, 
lecz dobra gra tych dwóch zawod­
ników nie wystarczyła do Uzyskania 
zwycięstwa. Podkreślić jednak nale-

fizycznej 
widziało 
pozycji 

był bez

W wspaniałej 
był Breiter, lecz 

się go na skrzydle 
kierownika ataku, 
słabych punktów,

ży, iż Gwardia wystąpiła bez Gra­
cza i Szczurka.

Mecz został przerwany na 10 
min. przed końcem, z powodu zapa­
dających ciemności.

Pytamy trenera Matjasa, co jest przy­
czyną słabej formy Gwardzistów?

— Niepełny skład, a poza tym druży­
na nie trenuje systematyczn e Zawodnicy 
pracują — to w Nowej Hucie, to w Nie­
połomicach. skąd dnieżdżaią nieregular­
nie na treningi. A gdy drużyna nie tre­
nuje razem, to nic s.ę nie klei na meczu, 
bo cl co mają z; mało treningu opóźnia­
ją grę pozostały ch 1 nie wychodzą w od­
powiednich momentach na pozycje, lub 
podają piłki wówczas, gdy partnerzy mi­
nęli już linie obrony i są spaleni.

Zawodnik Kohut tak ocenia grę Gwar­
dii:

— Nie ma w składzie Gwardii Gracza 
— nie ma ataku, nie ma Szczurka — nie 
ma w ogóle gry Niestety starzy zawod­
nicy się kończą, a młodym jeszcze do ich 
klasy daleko.

— Dlaczego Szczurek nie przyjechał?
— Jest kontuzjowany Mnie też od­

nowiło się zerwanie «ce’na i po przer­
wie nie wvszedt-m na boisko

Pytamy płk Iwaszkiewicza z 'CWKS, 
czv odb-dz'- się dogrywka wobec przer­
wania meczu

— Czekamy na wniosek Gwardii — od- 
rzekł — na razie prowadzimy 3:0 Zechce 
Gwardia zatzcać 10 m‘nut o mistrzostwo, 
a resztę zawodów jako spotkanie towa­
rzyskie — nie mamv n'c przeciw temu. 
Jeżeli zrezyenule z rozgrywki — nie bę­
dziemy się temu sprzeciwiać St. Miel.
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Grzejniki wrogiem jasności

czy elektryczności wystarczy dla wszystkich
Za oknami zaczynał szarzeć dzień. W domach jasno zapalały się żarówki... 
Tę porę dnia najwięcej lubił Franciszek G. pracownik Radomskich Za­

kładów Obuwia. Lubił patrzeć po powrocie z pracy na dzieci, kiedy pochy­
lone nad książką powtarzały zadane 
zawsze jakąś gospodarską robotę lub 
reperowania, wywijała szybko igłą.
— Zobaczymy, co ptszą... — Franci­

szek G. wziął do ręki gazetę i po chwi­
li zaczytał się w niej na dobre.

Nie „dojechał" jednak do końca ar­
tykułu. dzieci 
lekcji, żona z 
rację„. Zgasło

Wyłączenie 
której mieszkał Franciszek G. z rodzi­
ną nie było bynajmniej niespodzianką. 
Od dłuższego już czasu mieszkańcy 
tych ulic wieczory musieli spędzać w 
ciemności.

Franciszek G. tym razem zdenerwo­
wał się. Irytacja jego, przyznamy, jest 
w zasadzie słuszna. On przecież, jak 
i wielu, bardzo wielu mieszkańców 
Kielecczyzny, codziennie przy swoim 
warsztacie pracy wykonuje sumiennie 
nałożone na niego zadania i obowiąz­
ki, nierzadko przekracza wysoko swe 
normy. I właśnie gdy po całodziennej 
pracy zechce odpocząć przy książce, 
gaśnie światło. Coś tu nie jest w po­
rządku...

Odkryjemy więc przed Francisz­
kiem G. i setkami mieszkańców nasze­
go województwa przyczyny, dlaczego 
tak się dzieje, dlaczego wiele dzielnic 
w miastach i niektóre wsie muszą być 
pozbawione światła w tych najbardziej 
ruchliwych godzinach pracy gospo­
darskiej.

GDY ZACZYNA SIĘ SZCZYT
W ciągu całego dnia pracują wielkie 

maszyny w zakładach naszego woje-; 
wództwa. Mniejsze zakłady przemysłu 
terenowego i placówki wytwórcze, 
spółdzielcze produkują również w tym 
czasie. Gospodynie domowe przygoto­
wując posiłki korzystają niejednokrot­
nie z elektrycznych kuchenek. Prądu 
jednak starcza dla wszystkich Dlacze­
go więc po południu, już od zmierzchu, 
kiedy przecież wiele zakładów kończy 
produkcję, zaczyna się tzw. szczyt — 
wielkie przeciążenie sieci elektrycznej. 

Dyrektor Zakładu Zbytu Energii Za­
rządu Energetycznego Okręgu Wschod­
niego inż. Trybulski wyjaśnia nam 
przyczyny:

Krzywa poboru prądu w ciągu 
jednej doby nie układa się na jed­
nym poziomie. Rano i przed połud­
niem są duże „niziny", a i w dal­
szych godzinach zużycie prądu jest 
dużo mniejsze od naszych realnych 
możliwości dostarczenia energii e- 
lektrycznej. Cała tragedia zaczyna 
się o zmierzchu. Na ulicach, placach 
w sklepach i tysiącach domów mie­
szkalnych zapalają się żarówki Nie 
one jednak powodują szczyt Dołą­
czają się inni „odbiorcy" w tym o- 
kresie niepożądani, wszelkiego ro-

■ dzaju grzejniki, kuchenki, włącza­
ne masowo przez ludność.

Chociaż nam się wydaje, że nie 
żarzą się one zbyt jasno — jednak 

' zabierają bardzo wiele energii. War­
to wiedzieć, że jeden średniej wiel­
kości grzejnik (żelazko czy kuchen­

lekcje. Zona na te wieczory znalazła 
położywszy na kolana pęk skarpet do

przerwały odrabianie 
niechęcią złożyła repe- 
światło...
światła w dzielnicy, w

ka) pobiera tyle energii, ile potrzeba 
do oświetlenia mieszkań OŚMIU ro­
dzin. Nic więc dziwnego, że pochła­
nia to całą energię „zwolnioną" przez 
niepracujące 
produkcyjne.
NIE

wieczorem zakłady

OSTATNIA «TOALETA>

MOŻNA
W

MAGAZYNOWAĆ... 
BECZKACH

ktoś w godzinach szczytu włą- 
sieci kuchenkę czy jakiś grzej- 
tym samym momencie w innej

Gdy 
czy do 
nik, w 
dzielnicy w kilku domach gaśnie świa­
tło. Ciemnieją żarówki m.in. w miesz­
kaniu Franciszka G. i wielu innych 
domach, gdzie mieszkańcy po cało­
dziennej pracy szukają odpoczynku 
przy rodzinnym stole.

Ktoś pomyśli, że możnaby wykorzy­
stać niepobraną energię elektryczną w

okresach „nizin". Wykorzystać tak, ale 
nie zmagazynować.

ZALEŻY OD KOMITETÓW 
BLOKOWYCH

Od początku bieżącego miesiąca roz­
poczęła się ścisła kontrola zużycia e- 
nergii elektrycznej u wszystkich od­
biorców m.in. u prywatnych mieszkań­
ców Pod uwagę wzięto tylko godziny 
szczytu, t.zn. od zmierzchu do godzi­
ny 21. W tym czasie specjalne ekipy 
sprawdzają, czy odbiorcy stosują się do 
wydanego zarządzenia, czy wyłączają 
w tym czasie zbędne oświetlenie, grzej­
niki Itp. Okazało się, że wielu miesz­
kańców używa właśnie po zmroku ma­
szynki elektryczne, żelazka itp.

Stwierdzono to w Radomiu w miesz­
kaniach ob.ob. Sochaczewskiego (Mo­
niuszki 6). Wierzbickiego (Nowotki 6), 
Stanisława Staniszewskiego (Nowotki 
6). F. Słomczyńskiego (Nowotki 8), Zo­
fii Szychowskiej (Moniuszki 12). Otrzy­
mali oni narazie upomnienia. Przy dal­
szej kontroli nie stosującym się do 
przepisów będzie odłączane światło.

63 tysiące zł oszczędności
Czvn 191 robotników B. P. P.

•

Budowlane Przedsiębiorstwo
wistowe (B.P.P.) w 
prowadzi roboty w 
wicach. Szydłowcu, 
mika) i Wierzbicy
wartościowych zobowiązań dla popar­
cia czynem Frontu Narodowego j Wy 
borów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Po-
Radomiu, które 

Wacynie, Milejo- 
Radomiu (cera- 
podjęło szereg

Zobowiązania te mają na celu ob­
niżkę kosztów własnych, 
szenie terminów ukończenia 
szybkie zrealizowanie planu roczne­
go.

Zobowiązania podjęte przez 18 bry 
gad, 5 zespołów i 10 indywidualnych 
pracowników tj. 191 osób przyniosą 
ok. 63 tys. zł oszczędności. (s)

przysple- 
budów i

Zakład Zbytu Energii prowadzący 
kontrolę nie zdoła dotrzeć wszędzie. 
A przecież, stosowaniem się do zarzą­
dzeń i brakiem światła zainteresowa­
ni są wszyscy mieszkańcy, którzy nie 
chcą spędzać wieczorów w ciemnoś­
ci. Sprawą tą powinny zająć się także 
komitety blokowe i na zebraniach na­
leżycie uświadamiać mieszkańców o 
konieczności nieyżywania grzejników 
w pewnych godzinach.

Powtarzamy za dyrekcją elektrow­
ni: używajcie żelazka i grzejniki w ra­
zie koniecznej potrzeby — przed po­
łudniem i rano. WIECZOREM korzy­
stajcie TYLKO z niezbędnego oświet­
lania, a będziecie je mieć stale, (n) 

SPRAWDŹ CZY JESTES NA LIŚCIE?

Skwer przy zbiegu ulic Żeromskiego i Moniuszki jest już na ukończeniu. 
Na środku „rozsiadł się" duży kwietnik, a alejki wyłożone tłuczką cegły 
ubijają wielkim walcem widoczni na zdjęciu robotnicy. Ścieżki pokryte to- 
staną jeszcze żwirem i„ wkrótce będziemy mogli umawiać się na randki M 
nowym radomskim skwerze. Fot. Ren------------------------------ T

Podajemy adresy ttuojej Obirodou ej Komisji Wyborczej
Obwód nr 191 — z siedzibą w szko- 

le podstawowej nr 11 im. Narutowi- 
cza obejmuje ulice: Wiejską. Południo­
wą 1—39. Mariańskiego, Południową 
2—38. Głuchą Łączną. Gazową. Che­
miczną, Godowską, Gajową. Młodzia­
nowską. Ptasią. Leśną, Wierzbową, 
Brzozową 7—13 i 8—10. Czarną, Jodło­
wą. Kolejową. Szkolną, Śląską, Po­
znańską, Wileńską. Sandomierską. 0- 
kopową. Brzozową 1—5 i 2—6 przy 
Południowej. Staroopatowską 2—78, 
Dolną 9—25 ul. 1905 Roku nr 23, Ma­
riacką 50—66. Radomską Fabrykę 
Farb i Lakierów (rejon zamknięty), 
Zakłady Meialowe ul. 1905 Roku, 

I Szkolną i Kolejową, PKP przy ul 
Czarnej. Budownictwo Mieszkalne, 
przy Gajowej i Dolnej.

Obwód nr 192 — z siedzibą w świet­
licy Radomskich Zakładów Obuwia 
przy ul. Dolnej 7 obejmuje ulice: Gra­
niczną. Powstańców, Placową, Pustą, 
Strzelecka. Kośną (nieparzyste). Staro- 
ftpatowską l—65 i 1—11. Kwiatkow­
skiego 62—104, Dolną 1—7, Fabryczną, 
Kośną 2—50. Wrześniowskiego. Błotną 
26—52 i 21—51. PKP — Warsztaty - 
ul. Dolna. RZDrzew. — Dolna 5, RZO 
— Dolna 7.

Obwód nr 193 — z siedziba w świet­
licy Odlewni nr I przy ul. Gieryczew- 
sklej 15 obejmuje ulice: Kwiatkow­
skiego 1—89 I 2—60. Słowackiego 46— 
80. Białą 1—17. Gieryczewską 2—56 i 
1—33. Lubońskiego l—27 i 2—40. ĘJot- 
ną 1—19 i 2—24. Prostą. Złotą. Białą 
19—27, Makowską, Słowackiego 82— 
135.

Obwód nr 194 — z siedzibą w szko­
le podstawowej im. 3. Krasickiego 
przy ul. Odrodzenia obejmuje ulice; 
Miedzianą. Ludwikowską. Kwiatową, 
Kościelna Zalewskiego. Dlugoiowską 
1—15. Słowackiego 117—145. Tadeu- 
szowską 2—52 Lotniczą. Kochanow­
skiego. Lubelską 54—152. Odrodzenia 
81 a—119. Pomorską, Zwoleńską, Pu­
ławską. (d.c.n.)

Obywatele wiedzą, że w Obwodowych Komisjach Wyborczych wyłożone 
zostały do wglądu spisy uprawnionych do glosowania. Trzeba więc dopilno­
wać, aby zostały one przez każdego sprawdzone. Nie może zabraknąć bo­
wiem żadnego nazwiska na sporządzonej liście. Podajemy dalszy wykaz ad­
resów Obwodowych Komisji Wyborczych z ulicami, jakie do nich należą.
Obwodów nr 186—siedziba Obwodo­

wej Komsiji Wyborczej mieści się w 
Internacie Technikum Mechanicznego 
i Elektrycznego ul. Saska nr 6. Obej­
muje on ulice: Klementyny, Saska 
wraz z Internatem Tech. Mech., Nowo- 
spacerowa, Równa, Łamana, Chłodna 
2—62, 13—69. Polna 2—70, Ceglana, 
Wspólna, Gęsia, Mokra, Wernera 
41—49, Mireckiego, Folwarczna.

Obwód nr 187 — siedziba Obwodo­
wej Komisji Wyborczej mieści się w 
lokalu szkoły podstawowej im. Jacho-

Bogucka pokazała co potrafi
Fę1 I t I I • J A kobieta — jakby na złość —C*Z(?K.cl na Konieiy słuchała tych wszystkich zdań i... z

w hali
Samochodów Ciężarowych, 

z niechęcią j niedowierzaniem.
Niektórzy usiłowali utrudniać jej 

pracę, robili złośliwe uwagi i doku­
czali Byli także tacy, którzy z góry 
przewidywali, że Bogucka sama zre 
zygnuje ze stanowiska suwnicowej.

— Mężczyzna rozbijał wozy, a co 
tu mówić o kobiecie.

Gdy Antoniną BOGUCKA objęła stanowisko suwnicowej 
wykaiiczaJniezej Starachowickiej Fa oryki 
wszyscy mężczyżn* >»w.
— Słyszane to rzeczy, żeby „ba­

ba" była suwnicową — mów.li jed­
ni.

— Kobita nie da sobie rady, nie 
będzie umiała ustawiać wozów i nie­
szczęście gotowe — wróżyli pesymi­
stycznie inni.

Przed Kongresem Techników i Inżynierów
Czyn inteligenci! technicznej Zakł. Metalowych

W Zakładach Metalowych im. gen. | gen. Waltera miała na celu podej- 
Waltera w Radomiu odbyła się kon- i mowanie zobowiązań oraz wybór de- 
ferencja wszystkich techników i in- , legatów na Kongres Warszawski, 
żynierów. W dniach 28, 29 i 30 wrze- j Zagaił ją prof. inż. Wacław Grabow- 
śnia br. odbędzie się w Warszawie i ’—;; —' ------*----------
drugi Kongres, na którym podsumo­
wane zostaną dotychczasowe osiągnię­
cia i zdobycze polskiej myśli techni­
cznej. Konferencja w Zakładach im.

Krajewski zwycięzcą
w Gymkhanie motocyklowej

W Kielcach na boisku ZS Spójnia 
odbyła się Gymkhana motocyklowa 
i „pogoń za lisem". Sport motorowy 
potrafi szybko zdobyć sobie sympa­
tyków Gdy zagrały motory, społe­
czeństwo tłumnie ściągnęło na miej­
sce zawodów. Należy zwrócić uwagę

»COiGDZIE?i
fłetef om

Teatr im. St. Żeromskiego — „Eugenia 
G-randet" — Balzaka

Teatr Lalek „Arlekin** — „Sambo i I 
lew" i „Złota rybka" (w sali Domu Kult, 
zakł. im. Gen. Waltera ul. Kościuszki 2) j

KINA
Bałtyk — „Życie zwycięża" — prod ru­

muńskiej
Hel — (hala RZO) —. Hrabia Monte-Chri- 

Bto" — I seria

Spoi, apteka 
(Traugutta 40)

— prod. francuskiej
APTEKI

nr 7 (Żeromskiego 5) i 11

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw, ul. Nowotki 12 — 

stawa Przeglądowa Malarzy 
xvm, XIX, XX wieku.

Kieice
Teatr im. St. Żeromskiego — „Godzien 

litości" — Fredry
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88 
Straż Pożarna 11-11 
Komenda MO 12-13

Wy-
Polskich

nie była na 
45-minutowe 
służby po-

Redakcja i 
Radom, ul. 
tel. 14.50 i 
dzialny za 

Redakcyjny. 
Prasy „Czytelnik".

Prenumerata miesięczma zł 4.05, za­
miejscowa zł 4.50. Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Ogłoszenia drobne zł 1.50 za wyraz 
wymiarowe za tekstem zł 3 — za 
1 mm, specjalne zł 18 — za wiersz. 

Konto PKO 1-717.110.

Administracja: 
Żeromskiego 46. 
15.90. Odpowie- 

plsmo: Komitet 
Wydaje Instytut

na organizację, która 
poziomie. Przykłady: 
opóźnienie, słaba praca 
rządkowej itp Należało zatroszczyć 
się także o zabezpieczenie startują­
cych zawodników i publiczności, 
gdyż jak wiemy, w tej dziedzinie 
sportu nię trudno o wypadek.

Na uwagę zasługuje duża ilość 
startujących zawodników zarówno z 
Ogniwa, jak i ze Stali. W Gymkhia- 
nie zawodnicy mieli do pokonania 
szereg trudnych przeszkód między 
innymi — dwa wzgórza, równoważ­
nię, schodki; jazda na bicyklu wzbu­
dzała śmiech publiczności.

Zwycięzca Gymkhany Krajewski je­
chał naprawdę brawurowo. W kolej­
ności do 5 miejsca uplasowali się 
Markiewicz (Stal) na Jawie oraz Tu­
taj (Ogniwo), Potocki (Stal) i Zając 
(Stal) na SHL.

Lokata faworyta Gymkhany Ry­
szarda Potockiego ze Stali byłaby o 
wiele lepszą, gdyby nie stracone pun­
kty na równoważni, z której Potocki 
zleciał wraz z motorem.

Pogoń za lisem jest ciekawą go­
nitwą motocyklistów, a polega na 
tym, że jeden z zawodników ma za­
wieszony na plecach tzw. lisi ogon, 
który gońcy winni urwać. Lis ten 
startuje z jednej strony boiska, a 
gońcy z drugiej; następuje gonitwa 
— lis 
który 
lisem 
nitwa.

Były również takie „lisy", którym 
nie urwano ogonów, jak Markiewicz 
na Jawie i Korus na SHL.

J. Wó. koresp.

ski. W dyskusji nad wygłoszonym 
referatem zabrało głos ponad 20 
mówców zgłaszając liczne i cenne 
zobowiązania produkcyjne.

Ob. . Warmiak z oddziału produk­
cyjnego w imieniu wszystkich za­
trudnionych tam pracowników zobo­
wiązał się bezzwłocznie wzorować na 
Kowalowie oraz Korabielnikowej, ot>. 
Skrzypek zaś i jego 18 stanowisk na 
Zandarowej.

Cenne zobowiązania podjęła grupa 
techników na czele z ob. Krasnodęb- 
skim.

Ob. Radowiecki, razem z pracow­
nikami swego działu postanowił wy­
konać roczny plan produkcji na 10 
dni przed terminem.

Z kolei nastąpił wybór delegatów 
na Kongres. Zebrani jednogłośnie 
wytypowali Jana Nowaka, dyrektora 
Mieczysława Gronka, Antoniego Ma- 
tlę, Zygmunta Banaszewskiego i Jó­
zefa Dziwirka.

Na zakończenie konferencji odczy­
tana została rezolucja, w której m. 
in czytamy: „Inżynierowie i techni­
cy Zakładów Metalowych im. gen. 

i Waltera w Radomiu dołożą wszyst­
kich sił i wykorzystają całą swoją 

; wiedzę i umiejętności zawodowe do 
zrealizowania przypadających na nich 
zadań Planu 6-letniego,

tym większą uwagą przykładała 
do swej nowej pracy. Nie było 
z początku lekko. Ale zacięła 
Coraz lepiej poznawała działanie 
szyny, coraz dokładniej zaznajamiała 
się ze sposobem obsługiwania i tech 
niiką suwnicy. Wypadków poważniej 
szych nie miała — okazała się zdol­
niejszą od niejednego z mężczyzn.

„DUSZA" WYKANCZALNI
Bogucką zastaliśmy w hali wykań­

czalniczej właśnie w chwili, gdy zirę 
cznie manewrując suwnicą 
wóz na tzw „kobyłkę"

— Hej tam, odsunąć się 
zakładaj linę! — zabrzimiał 
giczny głos.

W hali szumią motory samochodo­
we, warczą s-toilki, stukają narzę­
dzia.

Gdzieś z góry ktoś woła: Bo­
gucka, usuńcie te dwa wozy, bo nie 
można wjechać.

Bogucka dwoi się i troi robocie. 
Gdy patrzy się na jej precyzyjne, 
równo odmierzone, a jednak szybkie 
ruchy, ma się wrażenie, że to me­
chanizm pracuje, a nie żywy czło­
wiek.

— To „dusza" wykańczalni — mó 
wią o niej teraz ci sami mężczyźni, 
z uznaniem i podziwem, którzy jesz 
cze tak niedawno szydzili z suwnico 
wej. Bogucka zasłużyła w pełni na 

t to uznanie i szacunek. Nie szczędzi 
bowiem wysiłku, by wozy w termi 
nie wychodziły z oddziału Swym do­
świadczeniem dzieli się chętnie z in­
nymi, służąc radą i pomocą. Jest łu­
biana przez całą załogę

Przykład Boguckiej powinien 
stać się zachętą dla innych kobiet, 
które tak jak ona, zdobyć mogą w 
Starachowickiej Fabryce Samocho­
dów, odpowiedzialne stanowisko i 
kwalifikacje zawodowe. Pomyśleć 
o tym winien zwłaszcza dz:ał za­
trudnienia fabryki, który zbyt ma­
łą wagę jeszcze przykłada do pra­
cy kobiet w zakładzie. Nie są one 
przecież gorsze od mężczyzn, a 
niejednokrotnie przewyższają ich 
swymi zdolnościami. A. M.

się 
jej 

się. 
ma

podnosiła

od wozu, 
jej ener

wieża ul. Główna 1. Obejmuje on u- 
lice: Wacyńska, Widok, Sapowa, Do­
bra, Ciesielska, Kołodziejska. Zielona, 
Polna (nieparzyste), Świerczewskiego 
42—56, Stolarska, Zajęcza, Kapturska, 
Polna 74—92.. Dworska. Zwierzyniec­
ka. Borkowskich, Janowska. Chłodna 
64—93, Świerczewskiego 51—81 i 
36a—94.

Obwód nr 188 — z siedzibą w loka­
lu Zakładów Garbarskich przy ul. 
Głównej 9 obejmuje ulice:: Natolińską. 
Ciasną, Główną 9—37 i 2—38. Kielec­
ką 1—17, Sprzeczną, Skórzaną, Głów­
ną 32—82 i 39—75. Glinianą. Kruczą. 
Janiszewską, Garbarską 22—124 i 
25—111, Płocką, Topiel 1—19 i 2—22, 
Szeroką.

Obwód nr 189 z siedzibą w lokalu 
11-letniej szkoły stopnia licealnego im. 
Syrokomli, obejmuje ulice: Siewną, 
Drewnianą. Kaczą. Przytycką. Topiel 
21—87 i 24—93, Przytopiel, Kozią. Myl 
ną. Lipową. Chłopską. Robotniczą. Śli­
ską, Klonową, Opoczyńską (parzyste), 
Konecką (parzyste). Kielecką 2—22, 
Miodową. Wolanowską od Kieleckiej 
do Śliskiej. Opoczyńską l—45, Wola­
nowską. Poprzeczną. Kielecką 44—52. 
Milejowicką.

Obwód nr 190 — z siedzibą w świet­
licy Radomskich Zakładów Wyrobów 
Rymarskich przy ul. Limanowskiego 
132 obejmuje ulice*- Limanowskiego. 
Staromiejską. Sikorskiego. Kossowską, 
Halinowską. Wiśnicką. Podkanowską, 
Batalionów Chłopskich. Wronią. Dę­
bową od Mącznej do 79. Mączną. 
Szczyglą. Suchą. Młodzianowską 6—90. 
Gdyńską. Marywilską. Iłżecką. Topo­
lową, 1905 Roku od 11—69. Torową. 
Grabowską. Bukową. Modrzewiową. 
Sosnowa. Składową. Wierzbicką 2—24. 
Pucką. PKP przy ul. Młodzianowskiej.

KońsRfe przoduje 
we wspólzłiwodnictwie SFBS

W Końskich odbyła się V Sesja l 
Powiatowej Rady Narodowej z na- ; 
stępującym porządkiem dziennym: i 
zmiana na stanowisku przewodniczą- j 
cego prezydium PRN, — Ordynacja i 
Wyborcza, obowiązkowe dostawy zbo 
ża. żywca i mleka, wręczenie nagród 
zespołowej i indywidualnej Pow. 
Kom. Bud Warszawy i jego aktywi­
stom za zajęcie I miejsca we współ 
zawodnictwie w akcji SFBS w roku 
ubiegłym.

Po załatwieniu wstępnych formal­
ności, Powiatowa Rada Narodowa 
jednogłośnie wybrała nowego prze 
wodhicząeego prezydium PRN ob, 
Kazimierza Krzysztofika, na miejsce 
odwołanego z tego stanowiska ob. 
Bojary.

Za współzawodnictwo w akcji 
SFBS nagrodę w sumie 24 tys. zł 1 
przyznano powiatowi 
Kwota ta będzie użyta 
sali Teatru Ludowego 
żerii". Ponadto PKBW
otrzymał dyplom uznania .a prze­
wodniczący Kazimierz Kosmulski i 
przewodniczący Gm. Kom. Bud. 
Warszawy — Chlewiska ob. Stani­
sław Buscz — indywidualne. 
Obowiązkowe dostawy — w 

gółności zboża — przebiegają 
wiecie pomyślnie.

Szeroko dyskutowano nad
nacją wyborczą. Dyskusja wykazała, 
że społeczeństwo pow koneckiego 
zespolone we Froncie Narodowym, 
rozumie dobrze oo mu dała władza 
ludowa i zdaje sobie sprawę z róż

nic. jakie zachodzą między obecną 
ordynacją wyborczą, a starymi ordy­
nacjami kapitalistycznymi. 0 posu­
wie tutejszego społeczeństwa świad­
czą najlepiej liczne zobowiązani! po 
wzięte w związku z wyborami I 
XIX Zjazdem WKP(b).

H. M. kot.

Bez rozgłosu

Druk. RSW „PRASA" Marszałkowska 3/5.
3-B-25645

ucieka a gońcy gonią. Goniec 
urwał ogon staje się z kolei 
i z powrotem następuje go-

I

roLiazgi znaJ
DOBRY PRZYKŁAD I

Okazuje się, że uprzej- I 
mość nie bywa w Radomiu i 
zjawiskiem rzadkim. Dwie I 
młode panienki, sprzedaw­
czynie w sklepie z artyku­
łami papierniczymi MHD 
nr 34 przy ul. Żeromskie­
go 23 (róg Witolda), mimo, 
że zawsze mają „pełne rę­
ce" roboty (gdyż frekwen­
cja w sklepie jest bardzo 
duża) są bardzo uprzejme i 
grzecznie załatwiają swych 
klientów.

Podajemy je więc jako 
przykład... na przykład 
do... naśladowania.

• ••

miejscy, którzy przeczysz­
czają kanały, a wydobyty 
szlam i błoto zostawiają na 
kilka dni na chodniku.

Podobno żaden z „ojców 
miasta“ nie wpadł jeszcze 
w tą szlamistą pozostałość. 
A s-zkoda.

Mlecznej
brać na pewno zmartwio­
ny „sjamską zgubą" — 
właściciel.

Dziś rozstrzygnięcie
konkursu

Dziś o godzinie 19 odbędzie się w 
świetlicy Ogniska Plastycznego przy 
ul. Sienkiewicza nr 12 uroczystość 
zakończenia konkursu zorganizowane­
go przez Bibliotekę Miejską w Ra­
domiu na temat „Czy znasz nową 
polską literaturę" oraz rozdanie na­
gród zwycięzcom.

Wieczór zakończy część koncertowa.

SZTUCZNE BŁOTO

Sobotni wcze«nv wie­
czór. Mrok. Na ul. Żerom­
skiego ruch. Dokładne 
miejsce akcji — okolica 
bramy domu nr 52.

Słychać dziwnie zdener­
wowany głos. Oto przyczy­
ny dobiegających moich u- 
szu złorzeczeń i tupania no 
gaml. Przechodzień wpadł 
w sztuczne błoto .Po same 
kostki.

Mimo obfitego deszczu 1 
naturalnego błota produku 
Je się w Radomin — sztu­
czne. Robią go pracownicy

„OBUCHEM W ŁEB"

I znowu dystrybucja... Bo 
siekierę, chociaż z trudem, 
można w Radomiu dostać. 
Gorzej ze styliskiem. Tego 
nigdzie się nie dostanie

„Obszedłem wszystkie 
sklepy żelazne oraz z ar­
tykułami gospodarstwa do- 
mowego" — pisze ob. I. S., 
„lecz wszędzie otrzymywa­
łem odpowiedź — nie ma!

Więc co mam zrobić?*'
A no trzeba walić „obu­

chem w łeb“... dystrybucję 
— naturalnie.

SŁUSZiNIE UKARANY

Wydział Społeczno-Admi- 
nistracyjny Prezydium
MRN ukarał właściciela 
piekarni przy ul. Słowac­
kiego 29 za nieprzestrzega­
nie przepisów sanitarnych. 
Stefan Machnio zapłacił 200 
zł grzywny.

Słuszne stanowisko kole­
gium orzekającego przy 
Prez. MRN wydaje wyniki: 
coraz trudniej jest znaleźć 
w Chlebie... kawałek dru 
tu. sznurka, czy blachy Je 
szcze nie tak dawno ina­
czej bywało.

ruchome Śmieciarki

SJAMSKA ZGUBA

Różne bywają zguby. 
Zrozumiałe — ludzie są roz 
targnieni Tym razem roz­
targnionym okazał się., 
kot sjamski, który zgubił 
swego właściciela, 
przybłąkał się do 
Wrońskich (ul. 1 
m. 9), gdzie może

18 bm. 
ob. ob. 

Maja 50 
go ode-

Są nimi autobusy Miej­
skiej Komunikacji Samo­
chodowej Pełno w nich 
podartych biletów i papie­
rów Winni temu także sa­
mi konduktorzy. którzy 
przedzierając bilety rzuca­
ją je. gdzie popadnie Za­
chodzi obawa, że w nie­
długim czasie samochody 
MKS zamiast pasażerów bę 
dą wozić... śmiecie.

Końskie. 
na remont 
tzw. „oran- 
— Końskie

ezcae- 
w po-

ordy-

Ogłoszenia drobne
Trzymiesięczne nowoczesne noreaponam 
cyjne kursy kstegowośei. Lódt — skrytka 
183 k klM-f

Potrzebny od zaraz nauczyciel z zawodu 
stolarz meblowy. Zgłaszać się do Dyrek­
cji Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Przysusze. D 16954-1

Zfgublono kartę meldunkową wydaną przez 
gm. Zalesice. na nazwisko Górniak Jadwi­
ga. p 16972-1

Zgubiono kartę meldunkową Nr 14303 wy­
daną przez Biuro Meldunkowe — Radom, 
na nazwisko Salicki Antoni. p 16956-1

Zgubiono pokwitowanie rłoZenla dowodów 
osobistych legitymaclę ZMP. wydane na 
nazwisko Bienias Henryk. za«n. wieś Li 
gów. gm. Grabów n/Wisła p 16937-1

Smacznego
Byłem zdziwiony, kiedy sprzedam 

czym powiedziała mi, te żądanej ga­
zety JESZCZE nie ma — opowiada w 
redakcji nasz czytelnik. Zdziwieni je­
steśmy i my, bo pora o jakiej chcial 
kupić „Życie" nie była bynajmniej 
wczesna — niewiele brakowało di 
godz 8-ej.

Nie pierwsza to skarga na „Ruch", 
ale oby ostatnia — pomyśleliśmy, za­
bierając się do pisania niniejszego 
„listu otwartego".

Adresat: PPK „Ruch" w Radomiu. 
Nadawca: „tycief' wraz z liczną m- 
szą czytelników.

Drogi „Ruchu".
Wczesne wstawanie jest zalety 

szczególnie wtedy, kiedy czasu w 
ten sposób zyskanego każdego śu* 
nie marnuje się.
Co robią jednak rozwoeiciels gozei 
(którzy, abp je dostarczyć do 'W- 
nych kiosków w mieście, z yevW- 
ścig w sta ją bardzo wcześnie), jtż^ 
np. kiosk u zbiegu ul.ul. Żerom­
skiego i Batorego zamiast o 5,30, kit* 
dy otwiera się go, gazety otrzymuj! 
prawne o dwie i pół godziny póź- 
niej f Od okienka odchodzą więc r<l‘ 
botnicy których oo tegc mtejM* 
podwożą liczne węzy ZBM, oddn 
dzą śpieszący do pracy pracowmci 
różnych instytucji bez gazet, bezp>' 
pierosów, i... bez przekonania • 
sprawnej pracy Waszego aparak 
Tak być nie może, tym bardziej, 
jak dobrze wiemy, gazety powi"’* 
być podane razem z pierwszym śnH- 
daniem, a takie „jada się" zwy^1 
bardzo wcześnie.

Nie będzie więc nieporozumir 
niem, jeżeli po tym obopólnym u- 
zgodnieniu naszej współpracy ' 'f' 
rychłych WYNIKÓW będziemy ty­
czyć czytelnikom „Życia" i kNetitom 
wspomnianego kiosku... ^euc-.rt- 
go' “


